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10 fen. od wiersza milim., szerokości 36 milim. Za reklamy od milim. na stro­
nie przed ogłoszeniami 72 milim. 40 fen., w tekście na drugiej lub dalszych 
stronach 50 fen., na 1-ej stronie 1 guld. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 
20 fen., każde dalsze 10 fen., dla poszukujących pracy 50 procent zniżki. Przy 
częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach sądowych 

wszelkie rabaty upadają. — Rękopisy zostają w administracji. 
Postscheckkonto Nr. 2545 Danzig.

Za admlnfstr, i  ogłoszenia cdpow.: Helena Harendarska, Danzig, Bäticherg. 22 
Aby uniknąC niedokładności, o g ł o s z e ń  t e l e f o n e m  nie przyjmuje się.
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Nowe badania mad dezynie*- N iterji I szkar- j 
latyny, i wykrycie, że te de .. Kekcje były nie- j 
winną igraszką, a chorobie nie zapobiegały. — 
Niemcy gotowali podczas wojny zwłoki ludzkie, 
żeby wydobyć z nich tłuszcz, potrzebny do fa­
brykacji amunicji. — Piękny objaw patrioty­
zmu. — Zaraza śpiączki w kościach. — Przesi­
lenie w Operz8 Bavent Garden. — Ogromna dro­
żyzna głosów. — Zdetronizowany król bilardów.

Trzecia partja w przemyśle.

Londyn, w listopadzie.

Bardzo nieprzyjemna wiadomość 
przyniosło nam dzisiaj sprawozdanie z 
ostatnich przez szczepienie surowicy po 
karzy londyńskich. Oto dr. Buchan, 
prezes tego Towarzystwa odczytał na 
niem swą rozprawę o dyfterji i szkarla­
tynie, w której wykazał nä podstawie 
studjów przedsięwziętych przez niego i 
jego asystentów, iż wszystkie te dezyn­
fekcje. jakie są pospolicie praktykowa­
ne, aby sie zabezpieczyć od tych obu 
chorób, są zgoła nic nie warte. Równo­
cześnie z nim przedsięwzięli lekarze w 
dwóch jeszcze innych miastach, miano­
wicie w  Prowidencji (Stany Zjednoczo­
ne Ameryki) i w  Brighton (miejsce ku­
racyjne w  Anglii) badania nad tą de­
zynfekcją i . doszli do tego samego rezul­
tatu. Napróżno po takiej dezynfekcji 
'.udzie czują się bezpieczni; mikroby 
tych chorób atakują ich z tą samą siłą, 
jak gdyby dezynfekcji nie było wcale. 
Więc jak zapobiegać szerzeniu się choro 
by? Może odosobniać chorego? To tak­
że nie nie warte — odpowiada dr. Bu­
chan, — bo odosobnią się chorego zwy­
kle wtedy, gdy choroba się ujawniła i 
jest widoczną dla każdego; zanim zas 
doszła ona do tego stanu, szerzyła do­
koła siebie zarazę. Jedyną radą według 
dra Buchania jest robić próby, miano­
wicie dra Schicka dla dyfterji, a dra 
Dicka dla szkarlatyny. Próby te pole­
gające na szczepieniu pewnych prepa­
ratów pokazują kto z natury jest odpor­
ny na dyfterję i szkarlatynę, a kto łat­
wo podda się tym chorobom. W  tych 
dniach przez szczepienie surowicy po­
większyć odporność — oto jedyny śro­
dek jaki według tego lekarza może za­
bezpieczyć publiczność od tych dwóch 
strasznych chorób.

Odczyt dra Buchana tem większe 
wywołał wrażenie, że właśnie teraz w 
Londynie mamy prawdziwą epidemie 
dyfterji i szkarlatyny i mnóstwo dzieci 
umiera.

Generał Chartesis na bankiecie w 
klubie artystycznym, wnosząc toast, 
powiedział, że Niemcy podczas wojny 
gotowali zw łok i.zabitych żołnierzy, aby 
wygotywać z nich tłuszcz, potrzebny im 
do fabrykacji amunicji.

Na mityngu duchowieństwa angli­
kańskiego w Jpswich podniosło kilku 
pastorów, że jeżeli zarzuca się kapła­
nom. iż ich kazania są za stare na dzi­
siejsze czasy i pachną epoką z przed 80 
lat. to, czemu nikt nie zwraca na to u- 
wagi iż publiczność przychodząca do 
świątyni pańskiej jest dziś najczyściej1 
zarażona chorobą zwaną Encephalitis 
śetbargica i zaledwie siądzie do iawrek

poczyna spać, pozwalając sobie nawet 
na głośne chrapanie.

Piękny objaw patriotyzmu zapisać 
winienem. Minister skarbu ogłasza, że 
zgłosił się do niego jeden z obywateli 
i nie wymieniając swego nazwiska, zło­
żył 1000 funtów (30 000 zł) na spłatę 
długów angielskich

trzeciej partji, aż dopiero teraz, gdy się 
porozumieli z Moskwą, i otrzymali od 
niej instrukcję jak postąpić mają z tym 
nowym wrogiem, wystąpili z żądaniem, 
aby inżynierowie i urzędnicy fabryczni 
musieli należeć do stowarzyszeń robot­
niczych i składać wkładki do ich kasy

strajkowej. Inżynierowie wrę'cz odrzu­
cili to dzikie żądanie. Socjaliści agitują 
więc teraz za tem, aby robotnicy zagro­
zili strajkiem właścicielom fabryk, jeżeli 
nie zmuszą inżynierów do poddania sb, 
woli robotników.

Podobnie jak w Warszawie, tak i w 
■Londynie jest teraz sprawa opery tema­
tem sporów i rozważań. Zarząd opery 
Covent Garden żąda ogromnej subwen­
cji jeżeli dalej ma prowadzić opere na 
tej co dotąd wysokości. Utrzymuje on 
że „głosy“ są coraz droższe. Dzisiaj te­
norowi lub sopranowi płaci sie miesię­
cznie tyle co dawniej kwartalnie. Na­
wet głosy do chórów bardzo podrożały. 
Byle lekki sopranik, dobry jedynie do 
chóru, żąda 5 funtów tygodniowo (150 
zł). Przy dzisiejszych cenach miejsc o- 
płacałaby się opera gdyby codzień sprze 
dawano 94% biletów; tymczasem w naj­
lepszych dniach, w  soboty, i na premie­
ry sprzedaje się najwyżej 78% biletów, 
bardzo często 72%, a są dnie kiedy sprze 
daż nie wynosi więcej jak 40% biletów. 
Zaś podwyższyć ceny biletów niepodob­
na, bo niedopuszcza do tego konkuren­
cja kin i Music-Halłów. Jeżeli więc rząd 
nie da dużąL subwencji, to wypadnie 
zamknąć Covent-Cavden z wielką kom­
promitacją Londynu przed Europą i Ame
Tykę. , .

W  świecie bilardzistów rewolucia. 
Newman, słynny Newman, król bilardu 
sława Anglji, mistrz, z którym nawet 
Francuzi nie ważyli się mierzyć, a któ­
ry od czasu do czasu dawał koneerta 
karambolowe w Paryżu, Nizzy lub Mon­
te-Carlo został temi dniami pobity przez 
Dawisa. Jeszcze niedawno dawał mu 
4000 „vor“ w partji wynoszącej 18 000 
karambolów. Tymczasem teraz musiał 
mu ustąpić pierwszeństwa. Grali w a m ­
fiteatrze, do którego bilet wstępu kosz­
tował funta (30 zł). Sala była nabita. 
Zakłady zawierano w miarę postępu 
gry. Zachwyty, jakie Dawis słyszał po

Otwarcie niemieckiej rady kulturalnej
w Estonii.

W  niedzielę została otwarta pierwsza 
niemiecka rada kulturalna, obrana w związ­
ku z ustawą o autonomji kulturalnej mniej­
szości niemieckiej w Estonji.

Na otwarciu posiedzenia, oprócz 40 de­
legatów, byli obecni minister spraw wew­
nętrznych Ejnbund, minister spraw zagra­
nicznych Birk, burmistrz m. Talinu, przed­
stawiciele ministerstwa oświaty i inni. Ze­
branie zagaił prezes komitetu wyborczego, 
członek parlamentu Gasselbłatt. Po jego 
przemówieniu zabrał głos minister -spraw

wewnętrznych Ejnbund, witając radę w 
imieniu rządu estońskiego. Po nim wystą­
pił minister spraw zagranicznych Birk, który 
zaznaczył, że Estonja jest pierwszem pań­
stwem, w którem została wprowadzona w 
życie autonomja kulturalna. Następnie wy­
głoszono jeszcze szereg mów i odczytano 
depesze powitalnej m in. od mniejszości 
narodowych w Łotwie, Potem nastąpiły 
wybory Zarządu, Prezesem został obrany 
Koch, dyrektor estońskiego t-wa ubezpie­
czeń.

Zwycięstwo list polskich na Śląsku
Cieszyńskim

w  w yborach do ra d  g m in n y c h .
Na ogół we wszystkich miastach na 

Śląsku cieszyńskim z wyborów gmin­
nych, które odbyły się w niedzielę 8 b. 
m. element polski wyszedł wzmocniony, 
liczba, głosów i mandatów polskich 
wzrosła.

W  Cieszynie „Zjednoczona lista pol­
ska“ zdobyła 13 mandatów, socjaliści 
polscy 4, żydzi polscy 3, Niemcy 14. nie­
mieccy żydzi 2 mandaty. Polacy (par­
tie mieszczańskie i P. P. S.) wraz z ży­
dami polskimi mają przyszłość w radzie 
miejskiej Cieszyna. Liczba głosów pol­
skich powiększyła się.

Skoczów. CHD. 10 mandatów, lu­
dowcy 1 mandat, PPS 1 mandat, żydzi 
1, Niemcy 5. Olbrzymia przewaga gło­
sów polskich.

Ustroń, Polscy ewangelicy 11 mam 
datów. polscy katolicy 5 mandatów", ży­
dzi 2 mandaty.

Bielsko, Niemcy otrzymali 17, pol­
skie listy umiarkowane 5. socjaliści po; 
scy i niemieccy 8 mandatów, żydzi (i. 
Polacy zdobyli jeden nowy mandat (do­
tychczas mieli 4) kosztem żydów.

Niemcom się spieszy.każdym jego pięknym karambolu doda­
wały mu odwagi i śmiałości, tak że od­
ważał się na ryzykowne pociski, które 
jednak wszystkie się udawały. Nato 
miast Newman irytował się, tracił pe- 
wność i robił błędy. A  rezultatem jest 
to, że dzisiaj królem bilardu jest Dawis- 

W  jednym z moich poprzednich li" 
stów mówiłem o tem, że powstaje tu tak 
zwana „trzecia partja w przemyśle 
(third party m indnstry), złożona z im 

• żynierów techników, urzędników fabrycz 
nych etc., słowem z ludzi, którzy nie są 
robotnikami, bó nie pracują ręcznie, ale 
umysłowo, a nie .są kapitalistami, bo me 
należą do fabrykantów i nie mają uloko­
wanych w fabrykach kapitałów. Ta „trze 
cia partja“ powitana, była przez prasę' i 
publiczność bardzo przychylnie, bo kaZ' 
dy rozsądny człowiek musi się cieszyć, 
gdy widzi, że organizują się lud z' ■ inteli­
gentni. „Trzecią partja“ natychmiast po 
swojem powstaniu ogłosiła, że do żad­
nych strajków należeć nie będzie, bo u- 
waża strajk za czyn nieszlachetny, wręcz 
brutalny, • za gwałt -popełniony na prze­
ciwniku, zmuszający go do poddania się 
bez możności wałki i oporu. Zrazu socja- 

I liści przyjęli bez protestu powitanie tej

Berlin, 11. 11. (Tel. wł.) Wczoraj póź­
no wieczorem zapadła decyzja, żeby

I odpowiedź na notę Rady Ambasadorów 
wysłać do Paryża już w dniu dzisiej­
szym. Opublikowanie noty tej nie jest 
przewidziane. Zostanie podana. tylko 
zasadnicza treść.

Londyn, 11. XI. (Tel. wł.) Izba Gmin 
zbiera się w dniu 16 listopada. Na 

porządku dziennym sprawy, finansowe i 
ekonomiczne. W  dniu 19 listopada roz­

powszechnię przeważa tutaj zdani? 
że na podstawie odpowiedzi, będzie mo­
żną usunąć wszelkie trudności, k tó r .. 
stanowiły przeszkodę do ewakuacji Ko­
lonii. Ewakuacja ta ma nastąpić dni;
1 grudnia.

poczyna się wielka dyskusja w sprawi, 
paktu locarneńskiego. Dnia 18 gr. rozpo 
czynają się wakacje dwumiesięczne.

Kontrola w lotnictwie niemisekiem,
Berlin, 11. 11. (Teł. wł.) Rada Amba- j być zniesione, natomiast ma być zapro- 

sadorów przesłała rządowi niemieckie- wadzony nowy wysoce skomplikowali 
inu nową notę, zawierającą postanowię- system kontrulujący. Zakaz budowa 
nia ograniczające rozbudowę lotnictwa nia samolotów wojennych obowiązuj.: 
niemieckiego. Z noty wynika, że nie- nadal, 
które ograniczenia dawniejsze maja I ________ _______
—mammmnmmmmm ammmmemm hhi i in ■—r TifTOTirriawBBBf«BnB!aMroaMg«*»ailłil!MIBI*1̂  mswr::: ki

A ngelska Izba gmin będzie dyskutow ać nad paktem
locarneńskim.
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P r o je k ty  sanacyjne rzą d u .
Z Warszawy piszą nam:
Na piątkowem posiedzeniu Sejmu 

rozdano posłom drukowane sprawozda­
nie połączonych komisyj budżetowej i 
skarbowej o jednym z projektów sana 
cyjnych, przedłożonych przez rząd. Cho­
dzi mianowicie o projekt dotyczący za­
ciągnięcia pożyczek zagranicznych, wy­
dania dalszej serji bonów skarbowych o- 
raz pomocy dla instytucyj bankowych.

Projekt rządu tej sprawy dotyczący, 
uległ radykalnej zmianie w komisjach. 
O ile rząd chciał uzyskać w tych spra­
wach daleko idące uprawnienia, podobne 
nieco do pełnomocnictw udzielonych mu 
przed dwoma łaty — o tyle połączone ko­
misje ograniczyły żądanie rządu do wła­
ściwej miary, a mianowicie do udziele­
nia upoważnień, jakich w podobnych 
sprawach zwykle udziela się rządowi.

Niema zatem mowy o jakichś gene­
ralnych pełnomocnictwach, udzielonych 
rządowi w sprawach gospodarczych, bo 
tego rodzaju szerokich pełnomocnictw 
Sejm po dotychczasowych doświadcze­
niach zapewne by nie uchwalił, a w  żad­
nym razie nie dałby ich obecnemu rzą­
dowa, który według zgodnej opinji całego 
Sejmu nie wykorzystał należycie poprze­
dnich pełnomocnictw-, a raczej w znacz­
nej mierze je zmarnował.

Wobec tego, że sprawozdanie Komisji 
budżetowej i skarbowej w najbliższych 
dniach znajdzie się nan plenum Izby, w 
każdym razie zaraz po głosowaniu nad 
poprawkami Senatu do ustawy o refor­
mie rolnej przeto nie będzie chyba rzeczą 
zbyteczną choć w kilku słowach streścić 
uchwały Komisji.

Według projektu komisyjnego otrzy­
muje rząd upoważnienie: 1) do zacią­
gnięcia pożyczki zagranicznej, w wyso­
kości 600 milionów złotych na cele wy­
łącznie gospodarcze; 2) do zaciągnięcia 
zagranicznych kredytów do kwoty 200 
mil jonów złotych na cele ochrony złote­
go; 3) do powiększenia ilości biletów 
skarbowych do kwoty 100 miljonów zło­
tych (dotychczas wydano takich bonów 
na kwotę 40 miljonów zł); 4) do udziele­
nia nadzwyczajnej pomocy instvtuc’ om 
kredytowym do łącznej sumv 100 m iljo­
nów złotych; 5) do pewnych zmian, w 
wydawaniu bilonu i biletów zdawko­
wych tak jednak, by ogólna suma monet 
metalowych i biletów zdawkowych nie 
przekraczała 12 zł na głowę mieszkańca.

Z powyższego wynika, że komisie sej­
mowe w znacrrej mierze ograniczyły żą­
dania p. ministra skarbu. Uprawniono 
go do zaciągnięcia pożyczki w kwocie 
tylko 600 miljonów — a nie jak chciał 1 
miljarda złotych. W  ustawie z góry za­
znaczono, że pożyczka nie może być uży­
ta na cele budżetu administracyjnego lub 
monopoli, ale wyłącznie na cele gospo­
darcze. Jako podkład dla tej pożyczki da 
rząd dochód jednego z monopoli pań­
stwowych. Nie będzie zatem sprzedaży 
czy dzierżawy żadnego monopolu, ale 
tylko dochód z jednego z nich stanowić 
będzie gwarancję oprocentowania i spła­
cania pożyczki. W  terminie 30 dni po za­
ciągnięciu pożyczki rząd musi przedło­
żyć Sejmowi projekt ustawy o sposobie 
użycia pożyczki.

Ten przepis zabezpiecza przed nie- 
Właśeiwem zużyciem pożyczki. Zanim 
Seim określi ustawę o sposobie zużycia 
pożyczki winien z niei rząd przelać 
kwotę 100 milionów zł do t. zw\ fundu­
szu gospodarczego, który został utwo­
rzony z części nożyczki amerykańskiei. 
Dillona. Seim z czasem ustali osobną 
uchwała statut tego funduszu.

Upoważnienie drugie, dotyczące kre­
dytów zagranicznych dla ochrony zło­
tego. ma zabezpieczyć przed nową pró­
bą zamachu na nasz złoty. Kwota 100 
milionów zł. użyta bedzie na interwen­
cie na giełdach zagranicznych.

Powiększenie ilości biletów skarbo­
wych z 40 do 100 milionów złotych iest 
koniecznem dla zasilenia rynku we­
wnętrznego pienieżnowego znakami o- 
fciegowymi aż do chwili. gdv pożyczka 
zagraniczna Pozwoli powiększyć ilość 
banknotów Banku Polskiego. Bilety 
skarbowe wykupione będą ostatecznie 
dnia 31 grudnia 1927. Bilety te będą 
mogły być przyimowane przy wpłacie 
podatków, przy zapłacie za świadczenia 
państwowe oraz przy regulowaniu zo­
bowiązań w bankach państwowych. Na 
wymianę biletów skarbowych wolno 
Wypuszczać bilety zdawkowe w wyso­
kości 50 % biletów skarbowych, jakie 
są w obiegu. Pomcc dla instytucyj kredy­
towych, na którą komisja przeznacza 
kwotę 100 milj. zł, udzielana będzie tylko 
tym z pośród nich. które potrzebują 
nadzwyczajnej pomocy. Udzielanie tej

Uchwały hakatystów w Plis.
Berlin, 9. 11. (PAT) Kongres partji 

niemiecko-narodovvrej dla spraw wschodnich, 
obradujący w Pi e uchwalił następujące re­
zolucje : Kongres wzywa rząd do odrzu­
cenia wszelkiego bezpośredniego lub pośre­
dniego uznania obecne? granicy wschodniej 
Niemiec oraz odrzucenia wszelkich trakta­
tów, któreby faktycznie dawały możność 
Francji gwarantowania traktatów rozjem­
czych z sąsiadami wschodnimi. Następnie 
kongres wzywa rząd do nlepodpisywania 
'rcktahs handlowego z Pors’.?a tak długo, 
dopóki nie uzyska od rządu polskiego za­
pewnienia, że nietylko interesy gospodarcze 
Niemiec, ale i także interesy mniejszości

niemieckiej .w Polsce, właścicieli _ zlikwido­
wanych niemieckich majątków i wreszcie 
optantów będą należycie zabezpieczone. 
W  dalszym ciągu rezolucja zaleca rządowi 
uzyskanie większych ułatwiań tranzytowych 
w korytarzu gdańskim oraz zamknięcie gra­
nicy niemieckiej dla robotników polskich 
tak długu, dopoki Polska będzie zamknięta 
dla wychództwa niemieckiego. Wreszcie 
kongres apeluje do rządu niemieckiego, aby 
położył kres utrudnieniom, jakie rząd 
polski stawia obywatelom niemieckim, po- 
s udającym jeszcze interesy rnaterjaine w 
Polsce przez odmowę przez t§ ostatnią 
prawa -wjazdu do Polski,

Bawarsici rząd przeciw monarchjl.
Berlin,9 11.(Pat) „FrankfurterZeitung“ 

dowiaduje się, że hr. Soden-Frauenhofen i 
generał Moehl, ucho iząey za doradców ks 
liuprechta Wjttęlsbacha, byłego następcy 
tronu bawarskiego, zwrócili się poufnie do 
rządu bawarskiego z zapytaniem, jak ten 
ostatni odniósłby ęię względem restauracji 
monarehji w Bawarii. Zapytanie swoje mo­
tywowali tern, że stosunki w Bawarji zosta­
ły dostatecznie ustabilizowane, aby bez wy­
wołania przewrotu socjalistycznego lub po­
litycznego można było przywrócić monarchię 
do której dąży przeważna część ludności i

narfcje polityczne bawarskie. Rząd bawarski 
miał, według informacji „Frankfurter Zei- 
tung“ odpowiedzieć, że rpstauracię uważał­
by za krok rewolucyjny, któremu rząd 
przeciwdziałałby wszelkiemi środkami, bę­
dącymi w jego rozporzą lżeniu.

Pisma lewicowa berlińskie komentując 
powyższą wiadomość, sądzą, że sytuacja po­
lityczna w Bawarji przedstawia się bardzo 
poważnie, ponieważ oprócz awanturników 
prawicowych, partji monarchistycznej ba­
warskiej, zdaje się brać obecnie udział w 
tym ruchu także książę Rupprecht.

Słowianie dalmafytiscy protestują 
przeciw gwałtom faszystów

Białogród, 9. 11. (PAT». Wczoraj od­
były się w Splicie (Spalatto) demonstr&neje 
anty włoskie. Wielotysięczne tłumy lud­
ności przeciągały ulicami i demolowały 
sklepy włoskie. Silne oddziały wojskowe 
rozproszyły demonstrantów. Demonstranci 
przeważnie studenci spalili na placu Jela- 
szyca chorągiew włoską, druga żaś chorą­

giew została zniszczona przed konsulatem 
włoskim Tłum demonstrował także prze­
ciwko min. spraw zagranicznych Nineziczo- 
wi za to, że ten gratulował Mussoliniemu 
z powodu jego ocalenia od zamachu oraz 
za to, że zażądał on, aby policja w Zagrze­
biu stłumiła przemocą demonstracje przeciw 
Włochom.

Walki w Syrii,
Gen. Sarrail nadesłał do Paryża ofi­

cjalne komunikaty, w których zdaje 
sprawę z ostatnich wydarzeń na froncie 
syryjskim. Według donieś'ań gen. Sar- 
rąiła. powstanie w Damaszku i ostatnie 
walki nie były tak groźnymi jak to przed 
stawiały dzienniki angielskie.

Miasto Damaszek zastało zniszczone 
ale tylko w dwóch dżi ¡lnicach które za­
mieszkuje ludność tubylcza. Co zaś do 
zarzutu jaki sta wiano gen Sarrail'owi, 
że rozpoczął bombardowanie Damaszku 
i sam najwięcej się przyczynił do znisz­
czenia — gen. Sarrail oświadcza w ko
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munikacie, że ze względu na przeważa­
jącą liczbę Druzów, którzy wdarli się do 
Damaszku nie można było podjąć z nimi 
walki orężnej na białą bron. zatem mu­
siał się on uciec do artylerii.

Obecnie donoszą z frontu, że pewien 
przywódca jednego z oddziałów Druzów 
nazwiskiem Eakry, ogłosi! się prezyden­
tem Republiki Syryjskiej i jednocześnie 
generalissimusem armji Druzów.

Bakry ma podobno zamiar odbić 
część terytorjum syryjskiego, poczem od­
dać się pod opiekę L ig i Narodów.

Njawfększy proces o szpiegostwo,
Warszawa, 9. 11. Przed kilkoma 

miesiącami aresztowany został Ilinicz 
pod niezwykle ciężkim zarzutem prowa­
dzenia w stolicy rozgałęzionej organiza­
cji szpiegowskiej, wykradającej nasze 
tajemnice wojskowe i państwowe, które 
w postaci odbitek fotograficznych z taj­
nych dokumentów dostawały sie do 
sztabu jednego z państw.ościennych.

Sprawa Ilinicza będzie najwięk­
szym procesem o szpiegostwo, laki sku­
pi zainteresowanie opinii publicznej od 
czasu sprawy Bagińskiego i W ieczor­
kiewicza.

Ilinicz pozostaje w więzieniu śled* 
czem.

1 chcieliby u b is  Mussolinlego.
Praga, 9. 11. PAT. „Neue Ziirichef 

Z<g.‘‘ z dn. 6. bm, donosi, że czeski dzien­
nikarz w Paryżu dr. Gustaw Winter był 
zamieszany w przygotowanym zamachu na 
Víussoliniego. Dr. Winter miał dostarczyć 
Zaniboniemu samochodu dla ułatwienia mu 
ucieczki po zamachu. Wobec powyższego 
dr. Winter oświadcza obecnie w „Pravo 
Lidu“ , że wprawdzie Zaniboniego zna, ale 
nie widział go przeszło pó.tora roku i nie 
utrzymywał z nim od tego czasu żadnych 
stosunków.

Ogromna kradzież
Sofja, 9 11. PAT. W  sekcji numizma­

tycznej muzeum archeologicznego w Sofji 
dokonana została kradzież. Skradziono mia­
nowicie dwie z najpiękniejszych kolekcji 
monet, z których pie wszą pochodziła z epo­
ki królów macedońskich Filipa i Aleksandra 
Wielkiego, druga z epoki średniowiecznej. 
Wartość skradzionych kolekcji obliczają tu 
na miljon lewów. Policja podjęła energi­
czne poszukiwania sprawców.

Żydzi u ks. kardynała Katowskiego
0 uregulowanie spraw raswadawych wśród żydów.

Wa rszawa. 9. 11. Ks. kardynał Kakowski 
przyjął wczoraj delegację rabinatu żydow­
skiego warszawskiego w osobach trzech 
rabinów, którzy przedłożyli konieczność ure­
gulowania spraw rozwodowych.

Często bowiem zdarza s’ę. że żyd za­
miast rozwieść się z żoną żydówką, prze­
chodzi na katolicyzm, żeniąc się po raz

drugi —■ uniemożliwia żonie uzyskanie roz­
wodu i ponownego małż ńdwa. Takich 
rozwodów żydowsuch jest 70)0.

Rabinat prosił kardynała o wpłynięcie 
na duchowieństwo, ażeby żądało od żydów, 
przechodzących na katolicyzm, uregulowa­
nia stosunków rodzinnych przed przyjęciem 
chrztu.

Howy gubernator Kłajpedy.
Kłajpeda. 9 11. PAT. Donoszą tu, że 

dr. Zdm* zamianowany został gubernatorem 
obszaru Kiajpedzkiego.

„Je! cesarska mość Herm*na8*«
Żona Wilhelma, „cesarzowa“ Herml- 

| ńa. bawi obecnie na kuracji w miejsco­
wości Wildbad (Wirtembergia). Pewien 

| fotograf wydał kartki pocztowe z iei 
; podobizna, opatrując ie napisem: „Ce- 
! sarzowa Hermina w Wildbad 1925“ . co 
stuło się za zgodą małżonki Wilhelma. 
Miejscowe organy władzy republikań- 

j skiej zrobiły z tego powodu doniesienie 
przeciw niei o nieprawne używanie ty­
tułu. Jednakże wyższe władze i proku­
ratoria odmówiły przyjęcia skargi (J). 
jako rzekomo przedawnionej.

Rzecz znamienna, iż prokurator w 
swem piśmie nazwał Herminę: „Małżon­
ka Jego Ces. Mości W ilhelma II byłego 
cesarza i króla“ . Wobec tego republi­
kańscy posłowie wnieśli zażalenie do 
ministerstwa sprawiedliwości.

Po oszustwie preparatora, alara
spirytusowa.

Skarb stracił przeszło miSJcm złotych.
Nie przebrzmiały jeszcze echa nadużyć 

prokuratora Hurczyna w Wilnie, gdy trzeba 
zanotować już nową aferę.

Istniejąca w Wilnie fabryka wyrobów 
alkoholowych pod firmą „Złoty Róg1* utaiła 
przed akcyzą około 2"> tysięcy litrów czyste­
go spirytusu, na czem skarb poniósł miljon 
sto siedemdziesiąt tys;ęcy złotych straty 

Kiedy pracownik tej firmy, niejaki Kuź- 
n'eców, któremu jeden z dyrektorów pole­
cił „wydanie-1 bezakeyzowego spirytusu 
złożył w wileńskim urzędzie prokuratorskim 
dowody rzeczowe i dokumenty, stwierdza-

pomocy dokonywane bedzie za pośred­
nictwem Banku Gospodarstwa Krato 

| w ego.
Tak opiewają uchwały komisji bud- 

- żetowei i skarbowej. Komisja uchwa­
liła ponadto wezwanie do rządu, aby 

; wniósł w terminie 14 dni projekt, statu- 
! ta funduszu gospodarczego.

jące te nadużycia, po pewnym czasie oka­
zało się, że dokumenty te w tajemniczy 
sposób zaginęły.

W  Wilnie krążą jednak pogłoski, że 
autentyczne dokumenty, stwierdza ąee winę 
,,Złotego Rogu“ zginęły przed dostaniem 
s;e do izby skarbowej, a skradzione w tej 
usiatniej instytucji dokumenty były falsy­
fikatami.

Jak dowiadujemy się, sprawa ta będzie 
przedmiotem interpelacji osobnej, wniesio­
nej w najbliższym czasie do Sejmu.

Nie wchodzę w ocenę uchwał komi­
sji. a podaję je jedynie dlatego, by o- 
pinia publiczna miała możność zorien­
towania się. w jakim kierunku idą upo­
ważnienia dla ministra skarbu.

Zabrzeski.

Proces o o|cob6jstwo

Dnia 6 b. m. przez cały dzień toczyła 
się w Grudziądzu rozprawa przeciwko 
niejakiej Leokadii Plitt, oskarżonej a 
ojcobóistwo.

P litt zamordowała we wrześniu 1919 
roku ojca swego siekiera, poczem zbie­
gła: przyłapana we wrześniu 1920 roku 
znów zbiegła i udała się do Królewca, 
gdzie ia rozpoznał i przychwycił w jed­
nej kawiarni dawniejszy inspektor tu­
tejszego wiezienia p. Pogorzelski.

Zasadzona w Królewcu przez tamtej­
sze władze na cztery miesiące więzienia 
za podanie fałszywego nazwiska i nie­
legalny pobyt, karę odsiedziała poczem 
wróciła do Polski.

Pierwsza rozprawa przeciwko zabój­
czymi odbyła sie 1 ma ja b. r.. wyrok za­
padł na karę śmierci, w drodze amne­
stii z 1923 r. na 15 lat ciężkiego więzie­
nia.

Plitt wniosła sprzeciw i rewizję: sad 
najwyższy w Warszawie wyrok zniósł 
i przekazał całą sprawę do ponownego
rozpatrzenia.

Wczoraj właśnie odbyła sie druga 
rozprawa, której przewodniczył dyr. Ła. 
checki. Oskarżał prokurator Siateeki. 
bronił z urzędu adwokat dr. Pehr.

Trybunał wydał wyrok skazujący o- 
skarżona Leokadie P litt na 10 lat cięż­
kiego wiezienia. Na mocy amnestii Va 
część kary została darowana oraz poli­
czono areszt śledczy od 1. 11. 1922 r
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Krzywda leśników pomorskich
Zjazd bydgoski i utworzenie jednego 

związku leśników pomorskich.

Na skutek porozumienia się zarzą­
dów trzech dotychczas oddzielnych 
związków zawodowych leśników Po­
morza i coraz to liczniejszych głosów o 
skonsolidowanie tych związków, zwo­
łano na niedzielę, dnia 8. 11. do sali 
Resursy Kupieckiej w Bydgoszczy 
zjazd wszystkich leśników Pomorza, z 
głównym celem zlania tych trzech 
związków w jeden związek, aby z tern 
większa Skutecznością móc się bronić 
przeciw krzywdom zkadkolwiek by one 
pochodziły. Jak wielkie zainteresowa­
nie budził zjazd, dowodzi fakt niezmier­
nie licznego udziału w nim. Zjechało 
sie około 300 leśników z wszystkich 
stron Pomorza.

Zjazd zagaił prezes bydgoskiego od­
działu p. nadleśniczy Brablec, poczem 
zabrał głos przedstawiciel głównego za­
rządu. dla wyrażenia swych wątpliwo­
ści formalnych co do skuteczności zjaz-

ciętnie 1Ó0 ha więcei lasu do opatrzenia 
niż w  województw, innych, a płace za 
tę pracę sa poprostu skandalicznie ni­
skie, przyczem 90 %  leśników nie ma 
etatów, gdy w innych dyrekcjach sto­
sunek jest wprost przeciwny. Przy 
przeprowadzeniu reform konieczne by­
łoby wysłuchanie tutejszych leśników, 
którzy zwłaszcza przy ustalaniu w  eta­
tach, jako komisja weryfikacyjna, 
mogliby oddać niespożyte przysługi. W  
dyrekcjach pomorskich płaci się leśni­
kom i nadleśniczym za utrzymywanie 
pary koni służbowych 50 złotych, brak 
furmanów urzędowych, pomoc lekar­
ska jest zorganizowana w ten sposób, 
że nie można z niej korzystać, w woje­
wództwie pomorskim ziemia leśniczych 
jest prawie że bezwartościowa, ryczał­
ty służbowe dla sekretarzy i innych u- 
rzędników nadleśnictw zostały znie­
sione itd. — wszystko to sprawia, że 
leśnicy Pomorza muszą uważać swe 
stanowiska za stanowiska karne. To 
uczucie krzywdy nie pozwala pracować 
leśnikom intenzywnie. Krzywda, w y  
rządzoną leśnikom Pomorza musi być

du. Na przewodniczącego zjazdu wy- j ’¿usunięta, tylko wtenczas rząd Rzplitej 
brano przez aklamację p. radcę Bor- \ może się spodziewać wytężonej i inten-
czyńskiego z Bydgoszczy, który do po­
mocy poprosił p p . Fijałkowskiego, Gott- 
walda i Sielużyckiego, a do pióra pp. 
Cumplaka. Bonina i Popiela.

Następnie wygłosił nadzwyczaj in­
teresujący i z gruntowną znajomością 
opracowany referat o lasach polskich i 
leśnictwie pomorskim p. nadleśniczy 
Fijałkowski. Na początek tego refera-

zywnei pracy ze strony swych pracow­
ników-'.

Niemilknące brawa nagrodziły refe­
renta za trud, poniesiony około wygo­
towania tego nadzwyczaj dobrze ujęte­
go referatu.

Na wniosek zebranych zmieniono 
porządek obrad o tyle, że przed referat, 
przystąpiono do sprawy zjednoczenia

Komisja rewizyjna: 
pp. Ludwiczak, Bielicki i  Gottwald 

Emil.
Sad koleżeński:
pp. Borczyński z Bydgoszczy, Lewar- 

czyk, Koraszewski. Bordziński i Fikus.
Delegaci stali do Warszawy: 
z Bydgoszczy: pp. Celichowski, I.ud- 

wiczak. Sielużycki, Kolańczyk i Brablec.
z Pomorza: pp. Fijałkowski, Kolań­

czyk Paweł. Talaśka, Smoliński, Here- 
nowski i Krzesiwo,

z Kaszub: pp. Spława-Neymann, Ka­
rol Neymann i Norski Maurycy.

W czasie przeprowadzi wyborów 
opodatkowano się w wysokości i zł. na 
rzecz zabitych przez kłusowników leśni­
ków, ponieważ rząd tej pomocy odma­
wia a tylko w drodze łaski jakiejś okru­
chy daje.

Pomimo już znacznego podniecenia— 
sprawy poruszone najbardziej cierpliwe­
go człowieka mogły rozgorączkować, 
przeprowadził świetnie swój wykład p 
prof. Klóska. Mówił on o odnawianiu la­
sów w sposób rzeczowy i tak interesują­
cy, że zajął on nawet niefachowców.

W międzyczasie przeprowadzono w y  
bory, które wypadły po myśli projektu.

Zjazd ten w całej pełni odsłonił 
krzywdzące położenie leśników na Po­
morzu a Rząd polski powinien nie zwle­
kać, lecz jak najszybciej działać, by 
krzywdę wyrządzoną ludziom dobrej wo­
li i szalonych wysiłków około utrzyma­
nia' lasów polskich na Pomorzu, napra­
wić.

Hasłem „Darz Bór!“ zamknął p. nad­
leśniczy Sielużycki, który od obiadu o- 
bradom sprężyście przewodniczył, ten 
owocny zjazd.
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tu wyłuszćzył referent bogactwa lasów j trzech związków. Wskutek jednomy- 
polskich. których obszar wynosi 8 300 i ślnei zgody na teu projekt, przystąpiono 
tysięcy ha., zajmując 6-te miejsce w [ d° wyborów, a celem uzgodnienia kan- 
Europie. Dla wielu, słuchaczy z pewno- 1 dydatów zarządzono przerwę obiadową, 
ścią było nowością, że produkcja | Wspólny obiad, przeplatany toastami, 
drzewa w Polsce nie wystarcza na po- wytworzył nastrój podniosły.
krycie normalnego zapotrzebowania 
Polski, a chwilowy znaczny nawet eks­
port drzewny przypisać należy, mniej- 
szei konsumcji. zaniku budownictwa o- 
raz taniei cenie węgla. Pomimo wiec 
chwilowego nadmiaru drewna rąbiemy

Zebranie poobiedne nosiło wszelkie 
cechy ogromnego wzburzenia za dozna­
ne krzywdy. Przemawiali więc wy­
trawni bojownicy o swe prawa, drudzy 
im odpowiadali, a dopiero p. Fijałkow­
ski wyjaśnił, że aby dostać się na etat.

go znaczie więcej; niż by na to po- j trzeba wnieść podanie. P . Kolańczyk 
zwalał drzewostan, będąc do tego bądź j jednak twierdził, że to pachnie protek- 
to zmuszeni (sówka-chojnówka) bądź j cia i domagał się automatycznego za- 
to skutkiem niedomagań ustawodaw- > łatwienia sprawy. Powoływanie się je- 
stwa leśnego. Skutki tego zjawiska mo- : dnak na pruskie ustawy, byłoby po- 
ga być jednak fatalne, jak to widzimy i krzywdzeniem samego siebie.

fn , T brZe- Tymczasem ukończyła swe prace
inar r l f klef ^ • lt(a 1 .po.lskl. 1?" i komisja matka i przedstawiła następu-
i j  v , ,ało C2.ym , .dla . uświadomienia ; jących kandydatów do nowego zarza- 
1 adposci o ważności lasów a najlepszym ( du Prezydium- 
tego dowodem (?) jest. że ani jeden z 
posłów ni z senatorów nie iest leśni­
kiem. Następnie przeszedł mówca do 
leśnictwa pomorskiego, które pomimo 
upośledzeń natury klimatycznej i jako­
ści gleby wykazuje jednak najwyższa 
produktywność. A  uposażenie leśnika 
na Pomorzu jest znacznie niższe, przy 
znacznie większej pracy niż w reszcie
Polski. Leśnik na Pomorzu ma prze- > p. Kabza.

p. nadleśniczy Fijałkowski, prezes, 
p. Tomaszek z Kaszub wiceprezes, 
p. Cumplak I sekretarz, 
p. Bonin II sekretarz, 
p. Stelting. skarbnik.
Członkowie zarządu: 
p. Kolańczyk Klemens, p, Bętkowski 

Janusz, p. Truszkowski, p. Norski i p.

INOW ROCŁAW . (Wyjaśnienie). W  kore­
spondencji z Inowrocławia donosiliśmy, że a- 
resztowano na rozkaz sędziego śledczego k ierow ­
nika Urzędu Skarbowego. Urząd Skarbowy w  
Inowrocławiu donosi nam obecnie, że areszto­
wano nie kierownika Urzędu Skarbowego lecz 
naczelnika Kasy Skarbowej Hejnowicza. Po ­
myłka powstała na skutek złego porozumienia 
telefonicznego.

OBORNIKI. (Zabił widłam i parobka). W
Polówku pod Obornikami, zabił w idiam i paro­
bek Antoni Francuzik Piotra Kmieciaka, liczą­
cego 48 lat. Obaj posprzeczali się podczas prze­
rzucania gnoju i przyszło do krwawej walki 
której ulegi starszy i chorowity Kmieciak. Fran­
cuzik, po dokonaniu zbrodni uciekł i mimo pod­
jętego natychmiast przez policję pościgu nie zo­
stał dotychczas przychwycony. Ma on 27 lat, 
wzrostu 163 cm., jest blondynem. Ubrany był 
w  zwykłe ubranie robocze, wysokie buty i szarą 
sportową czapkę. i

Toruń.
Pijaństwo powodem zabójstwa. W  niedzielę 

odbywała się w  lokalu p. Łuathego na Mokrem 
przy ul. Sobieskiego zabawa taneczna na której 
przeważała m łodzież w  wieku 18—20 lat.. M. i. 
bawół się przez całą noc także niejaki S łow iń­
ski z siostrą j k ilka przyjaciółkami, które obo- 
wiązał się odprowadzić do domu. Po skończo­
nej zabawie dopełniając przyrzeczenia wyszedł 
z siostrą na ulicę. Tu zastąpiło mu drogę kilku 
pijanych łobuzów którzy przez to wywołali b ija ­
tykę. Słowiński stając w  obronie zaczepionych 
kobiet wobec przewagi napastników wnet legł 
na placu bójki ugodzony sztyletem kilkakrotnie 
w brzuch i plecy. Pchnięcia były tak silne, że 
po kilku minutach zmarł nie odzyskawszy przy­
tomności. Zabójców —■ Sawickiego, Styłica 
i Lewandowskiego aresztowano natychmiast. 
Będą oni odpowiadać przed sądem za tę ohydną 
zbrodnię popełnioną w  szale pijaństwa czy też 
zazdrości.

Znowu pożar we wojska. W  ubiegły piątek 
wybuchł pożar w  domku wojskowym  przy ul. 
W ały. Straż pożarna zaalarmowana natych­
miast ugasiła ogień w  przeciągu kilkunastu m i­
nut. Jest to drugi pożar w  tak krótkim  czasie 
na terenie zabudowań wojskowych. Czyżby 
przypuszczenia, iż działa tu jakaś „czarna ręka“ 
m iały być uzasadnione?!

GRUDZIĄDZ. (Poświęcenie sztandaru). W.
niedzielę, dnia 8 bm. odbyło się uroczyste po­
święcenie sztandaru Związku Podoficerów Ziem 
Zachodnich Rzplitej Polskiej Koła Grudziądz 
Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w ko 
ściele farnym ; od ołtarza wygłosił ks. Brejski 
okolicznościową mowę i dokonał następnie aktu 
poświęcenia. W  kościele zebrały się liczne to ­
warzystwa ze sztandarami oraz bratnie k o ła . z 
Pomorza i W ielkopolski. Obecni byli genera­
łow ie: Ładoś i Kasprzycki, starosta” Ossowski, 
prezydent miasta W łodek i inni. Podczas tej 
uroczystości chór kościelny wykonał nabożne 
pienia. Po ustawieniu się w  szeregi —  na cze­
le za kołem grudziądzkiem bratnie koła z Lesz­
na i Inowrocław ia —  ruszył pochód do Bazaru, 
gdzie odbyło się posiedzenie i powitanie gości o- 
raz delegatów. Przem aw iali poseł Kościałkow- 
ski z W arszawy oraz wydawca W iktor Kuler- 
ski jako chrzestny. Po wspólnym obiedzie na­
stąpiło wbijanie gwoździ pamiątkowych. Uro­
czystość zakończono śpiewami, występami arty­
stycznemu i zabawą taneczną. Tutejsze Koło 
Podof. zawiązało się w  r. 1924 i liczy obecnie 
132 członków; prezesem jest p. Marciniak.

— Szoferzy w  Grudziądzu. W  ub. miesiąc«,
tj. w  październiku w  Grudziądzu 112 szoferów 
ukarano za nieprzestrzeganie odpowiednich 
przepisów/

CHEŁMŻA. (Sensacja). Swego czasu dość
obszernie pisaliśmy o telegramie nadesłanym z 
Gdańska na ręce jednego z członków Rady Miej­
skiej rn. Chełmży z potwarzami na miejscowego 
burmistrza. Obecnie autor owego telegramu 
jest wykryty. Jest nim były mieszkaniec Cheł­
mży, Blaser k tó iy  za swój postępek odpowia­
dał przed sądem w  Gdańsku, który go skazał na 
3 miesiące więzienia.

BRUSY pow. chojnicki. (Pożar). W  nocy w
ub. piątek około godz. 12.30 rozległ się sygnał 
tutejszej ochotniczej straży pożarnej, która też 
w  krótce stała w  komplecie przy zabudowaniach 
p. G. przy ul. W ielewskiej. Ogień powstał wsku­
tek nieostrożności uczniów, których p. G. za­
trudnia. Na szczęście ogień natychmiast za­
uważono i przytłumiono.

Tragedia Goethego.
Nasi sąsiedzi w Niemczech urządzili 

unia 7 listopada wielkie uroczystości w 
A eimarze ku czci największego swego 
Poety, a jednego z największych genju- 
fzy  literackich świata wogóle. Minęło 
nowiem 150 lat, kiedy Goethe z Frank­
furtu przeniósł się na dwór Weimarski.
. w  Polsce przypomniano sobie rocz­

nice Shelley'a i Byrona, ale jakoś dotąd 
uie zabrał się nikt, aby z okazji rocznicy 
oświetlić stosunek Polski do Goethego. 
A przecież jest wspaniała sposobność do 
przeprowadzenia porównania mięcizy sto 
sunkami w Niemczech i w Polsce” za cza­
sów Goethego.
rfn przenoszenia się Goethego
la en in ?aru krytyka niemiecka uważa- 
miec. ' a  r h bit^ ^ o  poetę M e­
cze 1790 r ^  l , SkarzYł Goethe jesz

epigramie 34 b. jak nastę'-puje:
34 b.) Klein ist unter den Fürsten 

Germamens freilich der meine

ssig nur, was Er vermae 
Aber so wende nach innen

so wende nach aussen die Kräfte
Jeder; da war’s ein Fest. Deutscher 

mit Deutschen zu sein. ''

Niemals trug ein Kaiser nach mir 
es hat sich kein König 

Um mich bekümmert, und
Er war mir August und Mäcen.

Przebija z tych wierszy żal, że poeta 
«rodzi! się Niemcem, gdyż ani cesarz ani 
żaden król, tylko książę' małego państwa

daje mizerne utrzymanie jemu, którego 
czytują Francuzi, Anglicy, a nawet 
Chińczyk.

W epigramie 29-ym opłakuje swój los, 
że zamiast w rytownictwie łub w malar- 
stivię, mistrzostwo osiągnął jedynie w o- 
panowaniu języka niemieckiego i dla te­
go najgorszego materjału marnuje sztu­
kę i żywot swój.

W  oryginale niemieckim brzmi ta 
skarga, jak następuje:

Nur ein einzig Talent 
bracht ich der 

Meisterschaft nah;
Beutsch zu schreiben. Und 

so ver«fsrb ich ungluck- 
Iicher Dichter

łń  dem sehlechtfesten -Stoff leider 
nun Leben und Kunst.

Cóż mógł dać Weimar Goethemu?
Cale Księstwo liczyło 1775 r. miesz­

kańców' 100.000. Stolica miała 6.000 mie­
szkańców, pozbawiona była bruków i o- 
świetlenia. Teatr książęcy, amatorski, w 
którym grywali role Goethe, a nawet 
książę, mieścił się w budynku, który stu­
denci w Jenie, nazywali owczarnią. Jako 
mieszkanie otrzymał Goethe nędzną cha­
łupę w ogródku, sypialnia jego była gor­
sza niż je dziś ma; służba po wielkich 
miastach. Książę wejmarski sprowadził 
Goethego nie dla jego genjuszu, lecz jako 
mistrza do obmyślania zabaw, a później 
obarczał go pracą urzędniczą.

W szkołach niemieckich za czasów' 
Hohenzollernów nie zwracano uczniom 
uwagi na tragedję największego poety 
niemieckiego. Uczono nas, jakich to za­
szczytów doznał poetą, choć nieszlachcic, 
potomek kowali, krawców i szynkarki, 
bo znalazł przystęp u dworu, nawet zo-

stał ministrem, wkońcu nawet szlachci­
cem, doktorem honorowym, a, w późnej 
starości otrzymał tytuł ekscelencji...

Historycy pruscy tak umieli prawdę 
o tragedji Goethego ukryć, przedstawili 
go tak zadowolonym, że w demokraty­
cznych kołach niemieckich mówiono o 
„serwiliźm ie“ Goethego wobec książąt. 
Najnowsze badania ukazują Goethego w 
innym świetle. Dziś nadeszła właściwa 
chwila, w której Goethe dotrzeć powinien 
do strzech najuboższych Niemców. Sze­
reg publicystów niemieckich podjął już 
próbę celem oświetlenia prawdziwej po­
staci Goethego.

A my Polacy, jeśli porównamy pobyt 
Goethego w Wejmarze z warunkami, ja­
kie mieli ówcześni poeci polscy w swej 
ojczyźnie, to możemy być dumni nietyl- 
ko z króla Stanisława, który był praw­
dziwym opiekunem literatów, ale z ca­
łego szeregu magnatów', popierających 
rozwój literatury narodowej.

“"K ró l polski, Stanisław Poniatowski, 
był jednym z najświatlejszych monar­
chów ówczesnych.

Król .pruski Fryderyk II, zwany W ie l­
kim, choć podniósł rokoszańską wojnę 
przeciw cesarzom swym i był gwoździom 
do trumny Niemiec, ów rozbiorca Polski 
ogłosił 1780 r. w Berlinie po francusku 
książkę p.t. „De la littérature allemande“ 
(o literaturze niemieckiej), gdzie monar­
cha, wyniesiony do godności największe­
go bohatera Germanji, Język niemiecki 
nazywa pólbarbarzyńskim, podzielonym 
na tyle gwar, ile Niemcy mają prowin- 
cyj. Hamburczyk ledwo rozumie to, co 
się pisze w Szwabji, a styl austrjacki jest 
ciemny dla Saksońezyka — mówi W ielki 
Fryc. Z pogardą mówi mo-

narcha pruski o Lessingu, a zwłaszcza
0 dramacie Goethego: „Götz von Berli- 
chingen“.

Zdaniem „filozofa z Sanscouci“ (?) 
trzeba innych poetów niż Goethe, aby 
wydoskonalić język niemiecki, tak aby 
od jednego do drugiego końca Europy 
posługiwano się nim i używano go na 
dworach. Aby tacy poeci powstali, na to 
trzeba Niemcom książąt ukształconych 
jak Medyceusze. Augustowie stworzą 
„Vergilow“ .

Fryderyk znał bardzo słabo język nie­
miecki, prawdopodobnie od służby. Po­
sługiwał się francuskim, ale nawet pisać 
po francusku bezbłędnie nie umiał. W y­
kształcenie miał najsłynniejszy z dyna- 
stji Hohenzollernów nadzwyczaj liche. 
Łaciny wcale nie znał. Podług siebie są 
dził całe Niemcy. A był przecież, ogła­
szając ową publikację, najpopularniej­
szym królem w Europie.

Król polski, Stanisław August Ponia­
towski. oprócz literatury narodowej zna!
1 czytał w oryginale literaturę francuską, 
wioską i angielską, a także klasyczną. 
Był wielbicielem Shakespeara. Popiera: 
artystów i literatów, to też on Medyceusz 
polski,, utorował drogę genjuszowi Mic­
kiewicza.

Nie ulega wątpliwości, że tylko nieuk 
skończony będzie mówił z pogardą o Pol 
sce Stanisława Augusta, a z zachwytem 
o Frycu. Nietylko kulturą umysłową gó­
rował Poniatowski nad Hohenzollernami 
ówczesnymi. Choć lekkomyślny, nie I 
moralnie tak zgniłym, jak W ielki Fryc 
a zwłaszcza Fryderyk Wilhelm II. Zato 
pozbawiony był zupełnie tzw. cnót woj 
skowyeh. I to go zgubiło, a z nim pań­
stwowość polską. A. F. E.
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Przyczyny obecnego przesilenia
gospodarczego.

Przemówienie X. senatora Adamskiego. —  Program CiirzeScIIartshle]
Demokracji odnoszący się do uzdrowienia stosunków gospodarczych.

Dyskusja. —  Rezolucja.
W  jednym z numerów „Dzień. Bydg.“ ■ 

wspominano o zjeździe Rady Woje- i 
wódzkiej Chrześcijańskiej Demokracji 
na województwo poznańskie, który od­
był się w sobotę w Poznaniu. Na zjeździe 
tym X. senator Adamski wygłosił obszer­
ny całokształt stosunków naszych, obej­
mujący referat, o obecnej sytuacji gospo­
darczej i o przyczynach obecnego przesi­
lenia. Oto w streszczeniu treść przemó­
wienia tego doskonałego znawcy zagad­
nień z tej dziedziny:

Obecny premjer p. Wł. Grabski był 
pierwotnie — podobnie jak b. minister 
Michalski — był zwolennikiem powolnej 
go uzdrawiania waluty polskiej. PrzewjJ 
dziany był pierwotnie 3-letni okres stabi­
lizacji marki i przejścia do złotego. Gdy 
jednak p. Wł. Grabski przyszedł do ste­
ru. zmienił swoje poglądy i przystąpił 
odrazu do stworzenia waluty zlotowej. 
Poparło go w tern całe prawie społeczeń­
stwo, któremu zbytnio zaciążyła inflacja. 
W  przeciwieństwie do niego p. Michalski 
pozostał nadal zwolennikiem inflacji, ale 
pomysły jego nie mogą uzyskać popar­
cia, bo nowa inflacja wywołałaby wstrzą­
sy, których państwo polskie mogłoby nie 
wytrzymać.

Znaleźliśmy się w położeniu, w któ- 
rem jedyny ratunek stanowi oszczędność.
Zarówno rząd jak Sejm i społeczeństwo 
musi to zrozumieć. Są jednak czynniki, 
które do tego podstawowego wymogu za­
stosować się nie chcą i nie godzą się na 
skreślenia w budżecie. Przykład dał mi­
nister spraw wojskowych generał Sikor­
ski, który zagroził ustąpieniem, gdyby 
mu pewne wydatki skreślono. W  Sejmie 
nikt nie ma odwagi obcinać wydatki, bo 
to rzecz niepopularna. Przeciwnie, wszy­
scy silą się, żeby do budżetu wstawiać 
nowe pozycje, które budżet obciążają, 
choć zdają sobie sprawę, że im większe 
wydatki, tern wyższe podatki być mnszą, 
na które znowu wszyscy sarkają.

Do pogorszenia naszej sytuacji gospo­
darczej przyczyniły się socjalistyczne 
metody zwalczania kapitalizmu. Kapita­
lizm daje przecież pracę robotnikowi, 
podtrzymuje produkcję. Jest on tym ko­
niem, który nas ciągnie. Nie można więc 
tego konia zabijać, a tylko dbać o to, aby 
nie brdysał. Zwalczać należy wybryki 
kapitalizmu, ale nie kapitalizm sam, bo 
bez niego nie ujedziemy. Nasze metody 
walki z nim doprowadziły do tego, że ka­
pitał z kraju się wycofuje, a następ­
stwem tego objawu jest zastój gospodar­
czy. _____________

W  pewnym okresie czasu zdawało 
nam się, że produkcja krajowa jest za 
droga i dlatego na żądanie społeczeństwa 
rząd otworzył granice dla wewozu — po 
części n~ zasadzie zawartych układów 
handlowych. Sprowadzano towarów bar­
dzo wiele na długi kredyt i po cenie 
względnie niskiej, gdyż kraje eksportu­
jące uprawiały tzw. dumping, to znaczy 
wysyłały towary taniej niż u nich sa­
mych kosztowały. Produkcja krajowa tej 
konkurencji wytrzymać nie mogła, prze- 
dewszystkiem z powodu wysokich k ied y  
iów i dla innych przyczyn i w ten sposób 
zabiliśmy przemysł krajowy, jak po­
przednio rolnictwo. Publiczność kupują­
ca miała z tego pewną korzyść, ale bez­
robocie stąd powstałe wielokrotnie więk­
szą szkodę przyniosło.

Skutek nadmiernego sprowadzania 
towarów zagranicznych był ten, że gdy 
przyszedł termin zapłaty, kupiectwo za­
częło się domagać od Banku Polskiego 
walut zagranicznych. W  pewnym mo­
mencie zapotrzebowanie na ten cel do­
szło do 838 mil jonów złotych. Rząd nie

wiedział, że te zobowiązania tak są wy­
sokie i wiedzieć nie mógł. Gdy zapotrze­
bowanie się wzmagało, Bank Polski o- 
graniczył kredyty, bo inaczej postąpić 
nie mógł. Wtedy kurs złotso^ zaczął spa­
dać, a ludzie zaczęli wycofywać z ban­
ków pieniądze z obawy przed nową in­
flacją. Zabrakło ich więc w obiegu.

Mówi się dużo o roli banków. Dużo 
jest do nich uprzedzenia, ale trzeba so­
bie zdawać sprawę z tego, że gdyby ban- 

jj ków zabrakło, zabrakłoby jakże weksli 
| przez nie żyrowanych i w Banku Pol­

skim dyskontowanych, a wtedy zabra­
kłoby życiu gospodarczemu zugMmą, so­
ków żywotnych. Dlatego wszyscy rozu 
mieią, że należy im się poparcie rządu 
przez udzielanie kredytów. Rozumie to 
nawet P. P. S.

Jak' sobie Chrześcijańska Demokracja
wyobraża możliwość naprawy obecnych 
stosunków? Klub poselski Cli. D. w po­
rozumieniu z zarządem głównym stron­
nictwa wysunął następujące punkty:

Program sanacji (uzdrowienia) musi 
być ujęty w przepisy ustawowe, sby nikt 
go zmieniać nie mógł. Wymaga on: ]) 
Ochrony kapitału i zapewnienie mu go­
dziwego zarobku, gdyż inaczej w kraju 
się nie znajdzie; 2) Oszczędności muszą 
być przeprowadzone i Klub C.h. D. będzie 
się starał o skreślenie wszelkich zbęd­
nych wydatków, choćby to się wielu lu­
dziom nie podobało; 3) Zakaz pracy mu­
si być zniesiony, przyczem zasadniczo 

! 8-godzinny dzień pracy ma być zachowa-

Aeroplan wypuszczony 
z sterowego balonu.

Amerykanie udoskonalili lotni­
ctwo tak dalece, że poczynili 
próby wypuszczenia aeroplanu 
(latawca-samolotu) z pod dużego 
balonu sterowego. Aeroplan byi 
uwiązany u gondoli balonu i zo­
stał w  powietrzu na dany syg­
nał puszczony do dalszego lotu. 
Wyniki tych doświadczeń maję 

być zadowaluiajęce.
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Zęby tygrysa.
Tłumaczyła J. P.

(Ciąg dalszy)
Informacja okazała się fałszywą. 

Przekonał się o tern niebawem. Spowo­
dowało to znaczną stratę czasu. Jednak­
że udało mu się ustalić, że Sauverand 
uciekł bulwarem Pałacu Sprawiedliwo­
ści i na „quai de PHorloge“  spotkał mło­
dą i ładną blondynkę; Florencję Levas 
seur widocznie... Oboje wsiedli do auto- 
busa idącego z placu Św. Michała do 
dworca Sw. Łazarza.

Don Luis wrócił do swego auta, które 
Zostawił w bocznej uliczce, pod opieką 
jakiegoś chłopaka. Puścił w ruch motor 
i pełną szybkością skierował się na dwo­
rzec Św. Łazarza. Z biura autobusów pu­
ścił się w ślad za nowym tropem, jak się 
okazało, fałszywym. Stracił znów prze­
szło godzinę, wrócił na dworzec i doszedł 
do przekonania, że Florencja sama wsia­
dła do autobusa idącego na Plac Palais- 
Bourbon. Przeciw więc wszelkiemu 
prawdopodobieństwu wróciła widocznie 
do domu.

Myśl ujrzenia jej, podniecała jego 
gniew. Jadąc ulicą Królewską i przejeż­
dżając plac Concorde, powtarzał słowa 
groźby i zemsty, któreby pragnął jak naj­
prędzej wykonać. Obsypywał ją w myśli 
obelgami. Odczuwał żądzę zgnębienia tej 
podłej istoty.

Lecz przybywszy na plac Palais-Bour­
bon zatrzymał się na miejscu. Objąwszy 
plac wzrokiem, zauważył odrazu conaj- 
mnicj sól tuzina różnych osobistości, któ­

rych zachowanie i wygląd nie mogły 
ujść jego uwagi. Rozpoznał w nieb na­
tychmiast tajnych agentów. Mazeroux 
zaś, ujrzawszy go żdaleka, zawrócił się 
na pięcie i ukrył w najbliższej bramie.

Don Luis zawołał sierżanta, który się 
wydawał ogromnie zdziwiony jego wido­
kiem. Twarz jego wyrażała takie zmie­
szanie, że Perenna uczuł przejmujący go 
niepokój..

— Słuchaj, mam nadzieję, że to nie 
dla mnie twoi agenci tu spacerują?...

— Ale, cóż znowu, szefie! — odrzekł 
Mazeroux stropiony. — Pan jest przecież 
w łaskach!...

Don Luis drgnął, zrozumiał bowiem, 
że go Mazeroux zdradził. I rzeczywiście, 
sierżant, trochę przez skrupulatność, tro 
cbę zaś żeby uwolnić szefa od owej fatal­
nej miłości, wydał Florencję Levasseur.

Perenna musiał użyć całego wysiłku 
woli, żeby opanować ogarniającą go 
wściekłość. Pojął nagle wszystkie błędy, 
popełnione wskutek szału zazdrości Mio­
tającego nim od wczoraj. PrzeczuwaćTeż 
zaczął złowrogie skutki, które z tego wy­
nikną. A  co najgorsze, kierownictwo wy­
darzeń wymykało mu się z rąk.

— Czy masz mandat? — zapytał.
— Nie... to jest. niby... Trafem spotka­

łem prefekta, który był tylkoco wrócił... 
i rozmówiliśmy się co do tej panny. No 
i pokazało się właśnie, że ta fotografja, 
którą panu prefekt pożyczał, została 
przez pana zretuszowana. To też, jak po- 
w- i ziałem, imię Florencja, to prefekt 
zaraz sobie wszvstko przypomniał...

— A więc, masz mandat?
— No, jakże? trzeba było... p. Dema- 

lion... i sędzia...
Gdyby plac Palais Bourbon był pu­

sty, byłby sobie don Luis niezawodnie

ulżył, przez poczęstowanie sierżanta 
„swingiem“ w brodę, według wszelkich 
przepisów sztuki. Mazeroux, przewidu­
jąc tę okoliczność, trzymał się ostrożnie 
w przyzwoitem oddaleniu, starając się 
przytem złagodzić gniew szefa całą lita- 
nją usprawiedliwień.

— Przecież to dla pańskiego dobra, 
szefie... Nie można było inaczej... Proszę 
sobie przypomnieć! Nakazał mi to pan 
wyraźnie: „Uwolń mnie od tej istoty. Ja 
się na to nie zdobędę. Zaaresztujesz ją, 
nieprawdaż? Oczy jej palą mnie... To 
prawdziwa trucizna...“  Czyż ja więc mo­
głem inaczej postąpić? Niechże pan sam 
powie? Tern bardziej, że komisarz W e­
ber...

— Ach, więc i Weber też jest powia­
domiony ?...

— A no, tak! Prefekt już panu trochę 
nie ufa, od kiedy się przekonał o zretu- 
szowaniu portretu... W ięc Weber przy­
będzie tu pewnie za jaką godzinę, z po­
mocą. Ale zacząłem panu opowiadać, że 
komisarz dowiedział się, że osoba, która 
odwiedzała Gastona Sauverand w Neuil- 
ly, wie pan, tam na bulwarze Richard- 
YYalłace, była blondynką bardzo ładną 
i nazywała się Florencja. Często nawet 
zostawała tam na noc. ’

— Kłamiesz! — syknął Perenna.
, Cała_ nienawiść zalewała mu znów 

serce. Ścigał przed chwilą Florencję, nie 
zdając sobie jasno sprawy, w jakim celu. 
W  chwili tej zaś, zapragnął jej zguby, 
świadomie. Sam już nie wiedział, co czy­
ni, porwany prądem rozbieżnych uczuć, 
opętany tą rozszalałą namiętnością, któ­
ra niejednokrotnie zniewolić może czło 
wieka do pozbawienia życia ukochanej 
istoty równie jak i do złożenia jej w ofie­
rze ostatniej kropli krwi.

ny. Kiedy chodzi o to, żeby kraj ratować, 
upaść muszą wszelkie inne względy.

Klubowi Ch. D. jest obojętne, kto ten 
program przeprowadzi. Jeżeli się okaże, 
że p. Wł. Grabski będzie chciał i umiał 
wcielić go w życie, natenczas niech on 
pozostanie. Nie o osobę, lecz o sprawę 
chodzi. Na tym punkcie różnimy się od 
Witosa, który chciał koniecznie Grab­
skiego obalić, a z nim razem Prezydenta 
Wojciechowskiego. Tych poczynali Klub 
Ch. D. nie poprze, tem więcej, że Witos 
chciałby, aby inne kluby Grabskiego o-
baliły i on schedę objął.* **

Po referacie wywiązała, się obszerna 
dyskusja, w której zabierali głos pp. 
Trzciński z Świerkowca, Fiolka z Byd­
goszczy. dr. Rydlewski. Tylczyński z Po­
znania, Bak z Szamotuł, Rzepka z Lesz­
na, Ofierzyński z Ostrowa, Kraszewski i 
red. Teska. Podkreślono w niej przede- 
wszystkiem konieczność roztoczenia ści­
ślejszej kontroli nad wydatkami, także 
w dziedzinie pa^- ortów dyplomatycz­
nych, których się a.:, nazbyt często nad­
używa. Dalej wytykano upośledzenie na­
szej dzielnicy przy udzielaniu kredytów, 
bezkarność przy nadużyciach grosza pu­
blicznego i wreszcie domagano się, aby 
prasa chłostała bezwzględnie wszelkie 
trwonienie funduszów publicznych.

Powstałoby stąd nowe źródło zamie* 
szek, ku czemu Ch. D. ręki podać nie 
może.

Wreszcie uchwalono jednogłośnie na* 
stępujące rezolucje:

1. Zjazd Rady Wojewódzkiej wzywa 
członków Rad Miejskich W oje­
wództwa poznańskiego, stojących 
na stanowisku programu stronnic­
twa Ch. D. do prowadzenia samo­
dzielnej polityki na podstawie te­
goż programu i do czynienia wy­
siłków, celem uzdrowienia gospo­
darki samorządowej.

2. Rada Wojewódzka wzywa Klub 
parlamentarny do wysunięcia na 
terenie parlamentarnym własnej 
linji wyivcznej działania i do 
otrząśnlęcia się z uclityki bezbarw­
nej, szkodliwej dla kraju i stron­
nictwa.

3. Rada Wojewódzka wzywa Klub 
parlamentarny do podjęcia żyw­
szej czynności stronnictwa około 
zażegnania obecnego kryzysu go­
spodarczego i zasilenia naszego ży­
cia gospodarczego w niezbędne 
środki obrotowe. Polityka rządu 
przedewszystkiem Kresy Zachod­
nie doprowadziła do zupełnego zu­
bożenia, co najlepiej przejawia się 
w specjalnie wielkiej liczbie upad 
łości.

Żądamy obostrzenia kontroli nad 
szafowaniem funduszami uublicz- 
nemi i zastosowania najostrzej­
szych środków zaradczych prze­
ciwko niezmiernie licznym nadu­
życiom.

Roznosiciel gazet przeszedł w pobliżu 
wykrzykując na cały głos:

— Deklaracja don Luisa Perenny! 
Pani Fauville niewinna! Bliskie areszto­
wanie winowajców!...

— Tak — wyrzekł głośno Perenna. — 
Dramat zbliża się ku końcowi. Florencja 
zapłaci zaciągnięte długi. Tem gorzej 
dla niej!...

Puścił swoje auto w ruch wjechał \V 
bramę i powiedział szoferowi, który się 
przybliżył:

— Obróć autem, lecz go do garażu nie 
zamykaj, gdyż może mi wypadnie lada 
chwila znów wyjechać.

Wysiadłszy z auta, zapytał kamerdy­
nera:

— Czy jest panna Levasseur?
— Tak jest, w swoim apartamencie.
— Wczoraj wyjeżdżała, nieprawdaż?
— Tak, proszę pana, wyjeżdżała do 

chorej ciotki, wezwana depeszą. Dziś w 
nocy wróciła.

— Potrzebuję się z nią rozmówić. 
Proszę mi ją zawołać.

— Czy do gabinetu?
— Nie, do buduaru, na górę.
Był to niewielki pokoik kolb jego sy­

pialni, na drugiem piętrze. Dawniej słu­
żył widocznie za damski buduar. Peren­
na przebywał w nim chętnie w ostatnich 
czasach i wolał go od gabinetu, po nie­
dawnych próbach zabójstwa, które go 
tam spotkały. Czuł się tu bezpieczniej­
szym, więcej na uboczu i tu też przecho­
wywał ważniejsze papiery. Klucz od bu­
duaru nie opuszczał go nigdy. Był to 
klucz niezmiernie skomplikowany, o po­
trójnych nacięciach i wewnętrznej sprę­
żynie.

/Ciąg dalszy nastąpi)
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Przedłużenie ograniczeń im po rto w ych

Nowy sygnalizator pożaru.
Zaprowadza się obecnie zagranicą nowego 

syp u signali zatory pożarowe, które tem się róż­
nią od naszych, że w  górnej jego części błyszczy 
nocami światełko w  okienkach, poniżej znajduje 
się guzik, do którego można się dostać po w y ­
biciu szybki, przyczem jednocześnie otwierają 
się powyżej drzwiczki oszklone do telefonu, dla 
poinformowania straży ogniowej o ścisłym a- 
dresie pożaru, aby straż ogniowa zbytecznie nie 
błądziła po ulicach.

Uznanie nowego władcy Persji.
Teheran, 9 11 PAT. Przedstawiciela 

wszystkich krajów zagranicznych złożyli 
nowemu władcy Riza Chanowi pisemne 
uznanie nowego rządu.

Z Handlowej Izby gdańskiej donoszą,: 
Rozporządzenia z dn. 17 czerwca i 11 

lipca 1925 co do zakazu dowozowego koń­
czą, się? właściwie już 14 listopada b. r. 
Centralna komisja importowa przy pol- 
skiem ministerstwie powiadomiła tutej­
szą Izbę Handlową, że rozporządzenia te 
rozciągają się na dalsze trzy miesiące. 
W yjątki mogą być poczynione tylko na 
podstawie przedłożonych świadectw wy­
kazujących pochodzenie odnośnego to-

Niedawno temu rozeszła się wieść, że 
poseł komunistyczny Retzkowski złożył 
swój mandat. Sprawa ta wywołała tem 
większe wrażenie, że złożenie przezeń 
mandatu nastąpiło w chwili wyklucze­
nia go z 8 posiedzeń i wszczęcia docho­
dzeń przeciw niemu o różne przestępstwa 
natury politycznej. Retzkowski powia­
domił teraz marszałka sejmu, że nie zło-

Z powodu wystąpienia posła Lucka z 
niemiecko-liberalnej partji, powstał w 
sejmie gdańskim jeden wakans. Następ­
cą Lücka powinien być zkołei kupiec Sa- 
rawiński, zatrudniony w tutejszej firm ie 
Ertmann i Perlewitz. Sarawiński jed­
nakże mandatu przyjąć nie chce ze 
względu na całodzienne zajęcie. nie po­
zwalające mu uczestniczyć w obradach. 
Wobec rezygnacji Sarawińskiego przy­
padłby mandat redaktorowi „Danziger 
Neueste Nachr.“ Brödersdorfowi, ale p. 
Brodersdorf ma jakieś skrupuły i  nie 1

waru. Na podstawie takiego świadectwa 
można uzyskać odpowiednie ułatwienia 
przy opłacie celnej.

Świadectwa wymienione powyżej mu­
szą uzyskać poprzednio wizę przynależ­
nego konsulatu polskiego. Należałoby 
zwrócić uwagę na rozporządzenie to ku­
pi ectwu, sprowadzającemu towar zagra­
niczny, aby zawczasu postarało sję o ta­
kie zaświadczenia.

Na wniosek partyj politycznych sej­
mu gdańskiego ma sprawę Re Ilkowskie­
go rozpatrzeć najwyższy sąd tutejszy. 
Najwyższy sąd ma ponadto rozstrzygnąć, 
kiedy mandat Retzkowskiego przestały o- 
bowiązywać. Gdyby sąd najwyższy miał 
uznać mandat Retzkowskiego jako waż­
ny, w co można wątpić, — natenczas mu­
siałby następca jego Malachiński, długo­
letni sekretarz i adjut.ant Raubego — z 
sejmu znowu wystąpić.

chciałby występować przeciwko senato­
wi. Po Bródersdorfie przypadałby man­
dat b. senatorowi dr. Erschertowi, który 
jest jednak członkiem rady finansowej 
i  jako taki nie może przyjmować man­
datu poselskiego.

Ostatecznie mandat po pośle Luck’u 
przypadnie rektorom Schiełke, którego 
polityczna fizjognomja nie jest znana.

Wstąpienie Schielkego do partji nie­
miecko-liberalnej oznacza przewagę 
wpływów urzędniczych.

Komunista Refshowski ebei być posłem.
Spór o mandat poselski.

żył mandatu. Powiadomienie u rezygna­
cji jego nastąpiło przez partję komuni­
styczną. _______

Mandat poselski, którego nikt nie obce.

Wyjaśnienie w sprawie kasy 
wym any na dworcu w Gdański

Od polskiej dyrekcji kole? państwo­
wych w Gdańsku otrzymujemy pismo 
treści następującej:

Odnośnie do notatek w numerze 1 i 
19 Szanownego Pisma w sprawie kasy 
wymiany na Głównym Dworcu Kolejo­
wym w  Gdańsku, podajemy ujwzejmie 
do wiadomości, że kasa ta jest kolejo- 
wo-urzędową kasą wymiany, utworzo­
ną po myśli rozstrzygnięcia Wysokiego 
Komisarza L ig i Narodów z 5 września 
1921 r. dla publiczności podróżującej i 
opłacającej bilety jazdy jako też wszel­
kie inne należności kolejowe w różnych 
walutach. Kasa ta nie jest wydzierża­
wiona. a tylko do prowadzenia pewnych 
agend je i z Biura instytuc ji, zaangażo­
wano kilka sił fachowych, co jednako­
woż nie zmienia jej charakteru jako ko- 
łejowo-urzędowej kasy wymiennej.

Kasa ta otwartą jest. cały dzień i o- 
trzymała polecenie wymieniać kwoty 
pieniężne nawet najdrobniejsze sumy. 
Nigdy jednakże dotychczas z tego ty­
tułu ze strony publiczności nie podno­
szono wobec Dyrekcji żadnych konkret­
nych zarzutów.

Brutalność sportu w Ameryce.
Znany w Ameryce pogromca Zbyszka 

Cyganiewicza, w walce wolno-amerykań- 
skiej, Stingler Lewis (Dusiciel) pokonał 
kandydata do tytułu mistrza świata 
Douglasa, chwytem „za gardło“ , po któ- 
rem nieprzytomnego zapaśnika zniesiono 
z areny.

W alka wolno-amerykańska mało zna* 
na w Polsce i przez polskich zapaśników, 
dla swej brutalności nieuprawiana, pole­
ga na chwytach za nogi, szyję, na wy­
kręcaniu ramion i t. p., w której Ameryk 
kanie ogromnie się lubują

Smaus ma być przyłączone do Gdańska.Coraz więcej bezrobotnych.
Warszawa, 9. 11. (PATi. Według da­

nych państwowych urzędów pośrednictwa 
pracy z ostatniego tygodnia, sprawozdanie 
z rynków pracy za czas od 24 do 31 paździer­
nika br. wykazuje ogólnie przybliżoną liczbę 
313.480 bezrobotnych. W  stosunku do 
poprzedniego tygodnia liczba ta wzrosła 
o 6,070.

Największa fabryka w Szarkowie 
spłonęła doszczętnie.

W  Ozorkowie spłonęła doszczętnie fa­
bryka Reicherta i Rzęlkowskiego. Straty 
i przyczyna pożaru nieustalone. Akcję ra­
tunkową prowadziła straż łęczycka z oko- 
.cznych wsi.

Po Oliwie postanoAviła obecnie i gmi­
na Emaus przystąpić do Gdańska z pro­
pozycją przyłączenia się. Emaus stawia 
jednak pewne warunki, które po ich wy­
pełnieniu mogłyby przynieść znaczne ko­
rzyści dla zubożałej gminy. Emaus żą­
da ni mniej ni więcej, tylko rozbudowy 
wodociągów, zaprowadzenia elektryczne­
go światła no i wykończenia 30 rozpo­
czętych, nowo budujących się mieszkań.

Ponadto stawiają delegaci, pertraktu-

nędzy jego mieszkańców, a szczególnie 
dopomógł przy nabyciu ziemniaków i 
węgła na zimę.

Gdańsk, będący sam w poważnych 
kłopotach, nie spieszy się z akceptowa­
niem propozycji gminy Emaus i chce za­
bezpieczyć się najpierw jakiemiś realno- 
ściami danemi pod zastaw.

Emaus ma niestety bardzo dużo w y­
datków, a mało dochodów. Daje się tu
zauważyć ten sam obraz wzrastającej 
nędzy, spowodowanej bezrobociem.

ący o wcielenie Emaus do Gdańska je­
lcze i ten warunek, żeby Gdańsk ulżył

Zamawiajcie „Echo Gdańskie“ .

Z nowych wydawnictw. ?
W tych dniach ukazała się nowa ksią* 

żka Kornela Makuszyńskiego p. t. „Wyci­
nanki“. Niema takiego zagadnienia dnia 
dzisiejszego, któregoby Makuszyński nie 
dotknął w tej książce roześmianej i pogo­
dnej. O wszystkiera, o czem dziś ludzie 
rozprawiają w tonie smętku mówi autor 
tak przekonywająco wesoło, że każda książka 
ta może być uważana za lekarstwo na czar­
nowidztwo. Każdy w niej znajdzie pocie­
chę na swoją troskę, autor bowiem z tem; 
słowem pociechy przebiega wszystkie dzie­
dziny życia, w każdej pod pokładem smę­
tku umiejąc znaleźć iskierkę radości. To 
było zawsze tajemnicą niezwykłej poczy- 
tności tego pisarza; krótko mówiąc treścią 
i tej książki jest treść w naszych czasach; 
niezwykła: pogoda. Nakład Gehethnera- 
i Wolffa.

Mazeroux towarzyszył Perennie i nie 
odstępował go na krok, lecz ten nie zda­
wał się na to zważać. Po chwili wziął 
sierżanta pod ramię i rzekł mu, prowa­
dząc go ku domowi:

— Wszystko w porządku. Obawiałem 
się, że Florencja, przeczuwając niebez­
pieczeństwo, nie wróci. Widocznie jed­
nak nie spostrzegła się. że ją widziałem 
wczoraj. Teraz nam już nie umknie.

Przeszli hall i weszli na pierwsze pię­
tro. Mazeroux zacierał rę'ce z radości.

— ("’ eszę się, widząc pana tak roz­
sądnym!

— Na wszelki wypadek jestem zupeł­
nie zdecydowany. Nie moa-ę dopuścić do 
tego, żeby się pani Fauvilłe zabiła, ponie­
waż zaś nie widzę innego sposobu, żeby 
tej katastrofy uniknąć, poświęcam Flo­
rencje. jt.

— Bez żalu?
Bez wyrzutu sumienia...
A więc przebacza mi pan?

— Dziękuję ci nawet...
. Mówiąc to, suchem. mocnem uderze­

niem pod brodę, powalił.sierżanta na zie­
mię. Mazeroux padł zemdlony, na scho­
dach drugiego piętra, nie wydając nawet 
jęku.

W  tem miejscu właśnie, zrobiona by­
ła w murze mała komórka ciemna, która 
służyła jako schowek dla gospodarskich 
prz^borów: szczotek, ścierek itp. brudnej 
bielizny. Don Luis zaniósł tam sierżanta, 
posadził go wygodnie na ziemi, opierając 
go plecami o kufer, wsadził mu chustkę 
do ust i zakneblował serwetą, związał 
mu ręce i nogi dwoma obrusami, końce 
zaś przytwierdził mocno do podłogi du­
żymi gwoździami.

Ponieważ sierżantowi wracała już po­
woli przytomność, rzekł mu na pożegna­
nie z

— Zdaje mi się, że masz tu wszystko, 
co ci trzeba... obrusy... serwetki... i gru­
szkę w ustach dla zaspokojenia pragnie­
nia. Spożywaj ją sobie w spokoju. A  gdy­
byś się- zdrzemnął trochę, to wyjdziesz 
stąd wypoczęty i świeży jak pączek róży.

Poczem zamknął go i spojrzał na ze­
garek.

— Mam całą godzinę czasu. To wy­
starczy...

Miał zamiar zwymyślać Florencję, 
rzucić jej w twarz wszystkie zbrodnie, 
popełnione i wymusić przyznanie się do 
winy na piśmie. Zapewniwszy tym spo­
sobem uwolnienie pani Fauville, zoba­
czyłby dopiero, co dalej uczynić. Możeby 
wywiózł Florencję swoim samochodem i 
ukrył gdzieś na prowincji... A  może... 
Sam jeszcze nie wiedział. Jedyną rzeczą, 
której pragnął w tej chwili, było natych­
miastowe i gwałtowne rozmówienie się 
z Florencją.

Pobiegł do swego pokoju i zanurzył 
twarz w zimnej wodzie. Nigdy jeszcze nie 
odczuwał takiego podniecenia całego je­
stestwa, takiego szału pierwotnych in­
stynktów.

— To ona! Słyszę ją! — wyszeptał. — 
Zbliża się! Co za rozkosz mieć ją tu na­
reszcie, samą! Zajrzeć jej do głębi du­
szy... Być panem jej losu!

Skierował się do buduaru. Sięgnął po 
klucz. Drzwi otworzył...

I krzyknął ze zdumienia.
Pośrodku zamkniętego pokoju, z rę­

kami skrzyżowanemu na piersi, Stał Ga* 
ston Sauverand.

ROZDZIAŁ'  DZIEWIĄTY.  ?
Sauveraiid tłumaczy się.

Gaston Sauverand!
Instynktowo, don Luis cofnął się i 

wyjąwszy rewolwer z kieszeni, zmierzył 
sie do bandyty.

— Ręce do góry! ,— rozkazał — ręce 
do góry, bo strzelę!

Sauverand spokojnie wskazał mu 
spojrzeniem dwa rewolwery, leżące na 
stole i rzekł:

— Oto moja broń. Nie przyszedłem 
tu walczyć, lecz rozmówić się.

— Jak pan tu wszedł? — zawołał don 
Luis, którego irytował spokój przeciwni­
ka. — Zapomocą fałszywego klucza chy­
ba? ale gdzie go pan dostał?

Sauverand nie odpowiadał. Don Luis 
uderzył pięścią w stół.

— Mówże pan! Mów, bo...
W  tej chwili nadbiegła Florencja. Mi­

nęła Perennę, który nie usiłował jej za­
trzymać i rzuciła się ku Ga.stonowi Sau- 
verand, wołając:

— Czemu pan tu przyszedł? Obiecał 
mi pan przecież... przysiągł mi pan...

Sauverand uwolnił się z jej objęć i na­
kłonił ja, żeby usiadła na fotelu.

— Nie przeszkadzaj mi, Florencjo. 
Moje obietnice m iałyna celu uspokojenie 
ciebie tylko. Zostaw mię.

— Nie... nie... — zaprzeczyła dziew­
czyna gorąco —■ to szaleństwo! Załrna- 
niam panu mówić cokolwiek... Błagam 
pana, niech pan milczy!...

Powoli pogładził ją po czole, odchyla­
jąc jej złote włosy.

— Nie przeszkadzaj mi, Florencjo — 
powtórzył zcicha.

Ona umilkła, jakby rozbrojona łagod­
nością jego głosu. On zaś powiedział jej 
jeszcze słów parę, których don Luis nie 
dosłyszał, a które zdawały się ją prze­
konywać.

Naprzeciw nich, Perenna stał niepo- 
ruszony z wyciągniętem ramieniem i pal­
cem na cynglu, mierząc w nieprzyjaciela.

K iedy Sauverand przemówił do Flo­

rencji po imieniu, Perenna drgnął od 
stóp do głowy i cudem chyba nie wy­
strzelił. Nadludzkim wysiłkiem woli o- 
panował szał nienawiści i  zazdrości pa­
lący go jak ogień.

Opuścił ramię. Zabije ich później. 
Tak, później się z nimi rozprawią I tak 
są przecież w jego mocy, i nic ich od 
zemsty nie uchroni.

Schwycił oba rewolwery Sauveranda 
i schował je do szuflady. Następnie pod­
szedł do drzwi, żeby je zamknąć. Lecz 
usłyszawszy jakiś rucli na schodach w yj­
rzał, żeby zobaczyć, co się tam dzieje. Był 
to kamerdyner z listem na tacy.

— Co to? — zapytał Perenna.
i— List bardzo ważny, dla p. Mazeroux.
— P. Mazeroux jest tu ze mną, proszę 

mi to dać i więcej pod żadnym pozorem 
nie przeszkadzać.

Rozerwał kopertę. List był na prędce 
pisany ołówkiem, ręką jednego z inspek­
torów policji strzegących pałacu i  
brzmiał jak następuje:

„Sierżancie, miejcie się na baczności. 
Gaston Sauverand jest w  pałacu. Dwie 
osoby, mieszkające naprzeciw, widziały; 
młodą osobę, znaną w tej dzielnicy jako 
rządczynię domu, w raca '-"'' jakie półto­
ra godziny przed naszem przybyciem. 
Widziano ją potem w  oknie pawilonu. 
Nastetmie, w kilka chwil później, małe 
drzwiczki prowadzące do piwnicy pod 
pawilonem, otwarły sie. I prawie równo­
cześnie jakiś mężczyzna prześliznął sic 
po pod mur i znikł w drzwiach od piw­
nicy. Był to bez wątpienia Gaston Sau- 
verand. A  więc, sierżancie, miejcie się 
na baczności. My zaś w każdej chwili 
gotowi jesteśmv przybyć z pomocą.“

¡(CJftg dalszy nastąpi)



Sir, 6. Środa, dnia 11 listopada 1925 roku.

Coś niecoś o paleniu
pod adresem naszych pań.

Palenie tytoniu i papierosów jest cho­
robliwym nałogiem. — O tern wie każ­
dy. Każdy palacz narzeka, klnie, ho wie 
jakie szkody wyrządza naszemu organiz­
mowi wchłanianie w płuca nikotyny, ale 
mimo to — pali, bo nie może się oprzeć 
temu nałogowi. Są i tacy, co palenie prze 
kładają ponad jedzenie!

Zło nie byłoby tak straszne, gdyby 
nałóg ten nie przeniósł się na płeć słabą 
i piękną. Niebezpieczeństwo całe tkwi 
niestety w  tem, że kobieta jest z natury 
rzeczy człowiekiem żywiołowym i sła­
bym, a więc znacznie trudniej jest kobie­
cie opanować się' chorobliwemu nałogowi 
palenia. Nie tyle tu odgrywa u kobiety 
czynnik samego procesu palenia, ile pe­
wnego rodzaju ambicja niepohamowana, 
którą kobieta łączy z pojęciem emancy­
pacji, widząc w  paleniu lub w obcinaniu 
włosów*, wyzwolenie się z pod władzy 
płci silnej i brzydkiej.

To jest tylko babskie gadanie. Tak 
wcale nie jest. Istotnie, kobieta się w y­
zwala, ale też się wyradza. Długie wło­
sy były zawsze koroną kobiety. Jeżeli 
nasze panie sądzą, że przez obcinanie 
włosów wykorzenią i  zatrzą od wieków 
powtarzane przysłowie „długie włosy, 
krótki rozum“ , to się okrutnie mylą, tak 
samo, jak się mylą, że palenie papierosa 
dodaje jej męskości. Zapomina nato­
miast kobieta. czem przypłaca paląc ty­
toń i  obcinając włosy. Przez pa­
lenie papierosów kobieta traci piękną 
cerę, która po pewnym czasie nabiera 
koloru gniłego i znaczy .się' często zmar­
szczkami, pomimo dość młodego wieku. 
Zęby żółkną, a z ust wydobywa się nie­
przyjemny bardzo dla otoczenia odór. 
Oprócz tego nikotyna działa na płuca, a 
W  szczególności na organa rodow e. Naj- 
niebezpieczniej jest dla kobiety palenie 
tytoniu podczas, gdy kobieta się znaj- i 
duje w ciąży.

Przechodząc teraz do „bubikopfu“ j 
trzeba też dodać, że jakkolwiek ten ro - ' 
dzaj emancypacji, czyli kaprysu mniej 
przynosi kobiecie szkód fizycznych, to 
nie mniej szkodzi jej moralnie. My męż- j 
tezyźni cenimi kobiety kobiece, a nie wy- 
rodzone, wyemancypowane.

Jesteśmy już tak stworzeni, że prag­
niemy kontrastów i tylko to może nas 
pociągać i tylko to otaczamy nimbem.

Jeżeli panie nasze sądzą, że te drogi 
prowadzą do emancypacji, to się bardzo 
mylą. Nie tędy droga, moje piękne panie. 
Imponować mogą mężczyznom kobiety, 
które uwzględniając ciężkie warunki by­
tu, razem z nami do rydwanu pracy się 
zaprzęgną. Ale i  tego mężowie nie żą­
dają. Żądania mężczyzn są jeszcze skrom 
niejsze. Żadamy tylko, aby panie nasze 
były przykładnemi żonami i dobremi 
matkami i, dbały o utrzymanie zgodnego 
i harmonijnego życia rodziny.

Póki kobieta od wyżej wymienionych 
karygodnych nałogów nie odstąpi, poty 
trwać będą w każdej rodzinie swary, 
kłótnie i niesnaski nieraz do rozwodów 
prowadzące.

Jak kosztownem jest palenie, pomi­
jam już manipulacje fryzjerskie, wystar­
czy przytoczyć dokładne dane fachowego 
pisma niemieckiego, aby się przekonać, 
jak lekkomyślnie puszczamy pieniądze 
dymem. A więc w jednych tylko Niem­
czech wypala się rocznie 25 miliardów (!) 
papierosów, z czego 15--20 procent przy­
pada na konsumcję pań (!!).

Dokładna statystyka mówi już za sie­
nie, przyezem nie wolno nam zapominać, 
że podana ilość spalonych papierosów 
kosztuje rocznie 1 miljard marek złotych. 
Czy to nie woła o pomstę do Boga!?

Radze przeto panom, szczególnie pa­
niom, jeżeli dbacie o dobro swego po­
tomstwa, o spokój i . szczęście rodzinne, 
zaś naszym panom, kandydatkom do za- 
mążpćjścia eorychlej powiedzieć sobie 
od dziś: „nie palmy“ i tym samym skoń­
czyć z niebezpiecznym i chorobowym 
nałogiem. A. C4.

Pomoc żydSw zmsryltańskkh dis
żydów w Polsce.

Bawiący w Waszyngtonie, jako członek 
delegacji polskiej na międzynarodowy kon­
gres unji międzyparlamentarnej, dr. Reich, 
przewodniczący koła żydowskiego w sejmie 
polskim, zabiega w Ameryce o utworzenie 
stałej pomocy dla kupców żydowskich 
w Polsce.

W  tym celu powstanie tam wkrótce bank 
z kapitałem zakładowym 5 miłjouów dola­
rów, z czego cześć wpłaci żydowsko-amery- 
kański komitet pomocy, a resztę wykupią 
w akcjach emigranci żydowscy w Ameryce.

P o rt w  Gdyni -- portem  ś w ia to w y m .
Opinja rzeczoznawcy szwedzkiego.

Polityka senatu reakcyjnego, który przy 
każdej sposobności działał na szkodę Polski 
i Jej interesów, szykanował obywateli pol­
skich jak tylko- mógł, obrzydzając im życie 
przy każdej niemal okazji, doprowadził do 
tego, że Polska zerwała raz na zawsze z 
kurtuazją wobec jej jawnych wrogów i choć 
kosztem niemałym postanowiła jednak unie­
zależnić sig od Gdańska i wybudować port 
własny.

Port w Gdyni w fazie, w jakiej się obecnie 
znajduje, rokuje już dobrą przyszłość, ponie­
waż według opinji fach o wmów krajów neu­
tralnych budowany jest bardzo solidnie z u- 
wzglgdnieniem wszelkich potrzeb technicz­
nych. Roboty postępują szybko i spodziewać 
sig należy, że port oddany zostanie do użytku 
żeglugi prędzej, niż to przewiduje plan bu­
dowy.

W  sprawie powyższej, współpracownik 
„Echa Gdańskiego“ w rozmowie ze starym 
kapitanem szwedzkim jednej z poważnych 
linji okrętowych, zap\tał się o zdanie co 
on myśli o porcie w Gdyni.

Stary majtek odpowiedział króiktg. we­
dług mego zdania, port, w Gdyni dorówna 
portowi światowemu w Antwerpji i wyrządzi 
Gdańskowi poważną konkurencję. Port 
w Gdyni już teraz przy powierzchni 31 stóp 
wody może pomieścić statki pojemności 
9.010 t.

Trzeba wiedzieć, dodał kapitan,, że prze­
ciętna pejemność kursujących statków towa­
rowych jest przeważnie od 3 000 do 5 000 
ton, a więc port w Gdyni już jest zdolny 
do obsługi wielkich statków.

Jedną jedyną wadę jaką port w Gdyni 
jeszcze ma, ciągnie dalej kapitan, to jest 
brak ochrony wiatrów południowo-wshodnich 
i północno-wschodnich.

Miejmy nadzieję, że wytrwała praca no­
wych inżynierów, która tyle przezwyciężyć 
zdołała przeszkód i tę szkopułę usunie i nie­
długo nadejdzie chwila, kiedy wszyscy bę­
dziemy świadkami uroczystego otwarcia 
portu własnego, portu polskiego, niezależnego, 
ńad którym dumnie powiewać będzie biafo- 
amarantowa chorągiew potęgi Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Z Tawaraysfara śpiewu iw. Cecylii we ffirasmu.
W  niedzielę, dnia 8 łom., urządziło ? 

Tow. śpiewu św. Cecylii we Wrzeszczu w ; 
sali Domu Akademickiego wieczorek, j 
który rozpoczął się już o godz. 18. W ie­
czorek ten udał się wyśmienicie, do cze- : 
go przyczynili się w znacznej mierze 
akademicy, którzy przybywając dość 
licznie, przykładnem zachowaniem się 
oraz pochwały godnym zabawianiem 
gości nadali wieczorkowi -prawdziwy 
ojczysty urok. Muzykę wykonali mło­
dziutki syn wiceprezesa p. Krefta, W ła­
dek, oraz jego kolega p. Woelt; którzy 
aczkolwiek grać musieli na bardzo nie­
dokładnych instrumentach, z roli swo­
jej wywiązali się bardzo dobrze. Li- j 
cznie zgromadzeni goście pomimo 
szczupłości miejsca w.niedużej sali. ba­
w ili się pierwszorzędnie do godz. 1 w 
nocy. Nie brakowało nawet i bufetu 
tak ciepłego jak i zimnego, którego u- i

rządzeniem zajęli się prezes Tow7. P. 
Gierszewski, wiceprezes p. Kreft, p. 
Skwiercz oraz p. Krzywiń Ski, który ob­
jął rolę kucharza i kelnera, przyezem 
częstymi wystąpieniami komicznemi 
przyczynił się do wywołania hucznych 
salw śmiechu i zadowolenia. Należy 
im się za to zasłużona cześć i podzięko­
wanie. Na. zakończenie zabawy zabrał 
głos prezes Tow. p. Gierszewski, który 
dziękując gościom za- tak liczny udział, 
zachęcał obecnych do materialnego i 
moralnego popierania Tow. oraz do 
wstępowania na czynnych członków. VV 
końcu, zwracając się do panów7 akade­
mików z gorącem? słowami po­
dziękowania za udział w zabawie i za­
praszając ich również na przyszłość, 
zabawię zakończył słowami „cześć pie­
śni“ , poczem goście roześli się w? bar­
dzo miłym nastroju.

KRONIKA.
Gdańsk, środa, dnia 11. listopada 1925 r.

KALENDARZYK.

Dziś w  środę Marcina,
Jutro w  czwartek 5 Br. Polaków. Marcina pap. 
Wschód słońca o godzinie 7. 16.
Zachód słońca o godzinie 4. 12.

KALENDARZ HISTORYCZNY. 
Listopad.

11. B itwa pod W arną i śmierć króla W ła ­
dysława III. 1444.

Czytelnia i Biblioteka Związku Pracowników
Kupieckich, Langgarten 80a, otwarta codziennie 
od godz. 6—9-ej wieczorem (oprócz soboty i 
niedzieli).

— Biblioteka i Czytelnia Ludowa (ul. Hunde
gasse 96 1 piętro). W ypożyczaln ia i czytelnia 
otwarta codziennie od 7-mej do 9 -tej wieer 
Pońadtr co środę i sobotę cd 3 do 5 popol.

Oddział czytelni ludowej w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
Bratke Rynek nr 10.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co 
dziennie prócz niedziel i lw ią t przy ul. Südstr. 
w Macierzy Kaszubskiej od 9---12 w poi. i od
3—6 po poł.

Biblioteka akademicka we Wrzeszczu otwar
ta codziennie.

— Biblioteka Pracowników Kolejowych im.
Henryka Sienkiew icza w  Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko 
każdego wtorku od godz. 14K i to jedynie dla 
pracowników i urzędników kolejowych.

— Ciągła defekty w  elektrowni. W  ciągu 
kilku zaledwie dni było już kilka defektów w 
eleku owili, skutkiem czego nie było światła ani 
siły każdorazowo przez kilkanaście minut. W  
poniedziałek rano o godz. 8.25 elektrownia znów 
stanęła na 10 minut. Ciągłe , te defekty dowo­
dzą, że. w  elektrowni albo niefna odpowiednie­
go kierownictwa, albo te/, urządzenie jest tak 
zużyte, że 'należałoby pomyśleć o innem.

—, K ie  będzie hal targowych przy placu Do­
minikańskim. Cegły, które kiedyś złożono na 
placu Dominikańskim, celem wybudowania tam 
hal targowych, zostały znów usunięte, gdyż ha­
le raaią powstać w innej części miasta.

— Śmierć wskutek rany, zadanej nożem.
Przy Matzkautscbke Brücke, w  Oruni powstała 
w  uh. sobotę bójka na noże pomiędzy kilkom a 
robotnikami z których jeden ' 23-letni Maks 
Preusr, otrzymał tak ciężką ranę, żc przew iezio­
ny ci o szpitala m iejskiego, po kilku godzinach 
zmarł.

—  S o c ja l i ś c i  g d a ń s c y  p r z e c iw k o  o p i ls t w u .
Opilstwo wśród robotników >y W olnem  Mieście 
przybiera tak zastraszające rozmiary, że należy 
wytężyć wszystkie siły, aby temu przeciwdzia­
łać. W śród robotników polskich opilstwo jest 
objawem bardzo rzadkim, bo zresztą robotnik 
ten ma większe troski o wychowanie swej ro­
dziny po polsku i każdy jego grosz jest obli­
czony. Natomiast wśród robotników niemiec­
kich, pracujących w  porcie lub w  innych, do­
brze prosteperującycli przedsiębiorstwach, gdzie 
robotnicy zarabiają względnie wiele, opilstwo 
szerzy się okropnie. Organizacje zawodowe 
socjalistów gdańskich zabrały się energicznie do 
zwalczania tej p lagi przez urządzenie zebrań, 
na których wygłaszane są., stosowne odczyty itp.

— Autobusy pocztowe w Wolnem Mieście.
Ze względu na to, że nie do wszystkich m iejsco­
wości w  W olnem  Mieście dociera kolej, a rozno­
szenie poczty przez kolejk i wąskotorowe pozo­
stawia w iele do życzenia, postanowiły władze 
gdańskie zaprowadzić komunikację pocztową 
specjalnemi autobusami.

— Z n iwy pijackiej. Sobota odznaczała się 
nadzwyczajnym  ruchem, gwarno było w  knaj­
pach. Jakiś, m łody człowiek, który „spłukał“  się 
do ostatka w restauracji przy Burgstrasse p. n. i 
„Restraurant zum Burggarteń:, został stamtąd 
bez wszelkiej cerenionji wyrzucony za drzwi 
które mu przycięły palto i nie mógł się ruszyć. 
P ijaczyna stał przez dłuższy czas przed drzw ia­
mi, pukając nieśmiało, ażeby drzw i otworzono
i uwolniono go z tego osobliwego więzienia, alo 
knajpiarz, niewiedząc, że drzw i przycięły pallo, 
myślał, że pijak chce znów wejść i pić, więc nie 
kwapił się jakoś do otwarcia drzwi. Dopiero 
policjant, przyglądający się z ulicy ciekawemu 
więźniowi, energicznie zapukał i spowodował 
otwarcie drzwi, poczem p ijak  poszedł jeszcze o 
własnych siłach w dalszą drogę. W  niedzielę 
rano około godz. 7.30 zapija li .piwo przy bufecie 
li-g ie j klasy na dworcu gdańskim trzej młodzi 
ludzie, bardzo już pijani, którzy wszczęli z sobą 
bójkę na pięście. Nadbiegły policjant rozbroił 
ich i najbardziej wojowniczo usposobionego 
zabrał z sobą., celem spisania protokułu. Gdy po 
chw ili policjant wrócił i wezwał pozostałych 
dwóch pijaków do opuszczenia- poczekalni, a ci 
nie usłuchali, i zaczęli, się znów awanturować, 
zabrał obu do biura policyjnego. —  Przez noc z 
niedzieli na poniedziałek zgraje pijackie w y ­
krzyk iw ały v, różnych częściach miasta, budząc 
śpiących mieszkańców swem, że tak powiemy, 
ryczeniem. Policja miała, dużo pracy z uspoko­
jeniem  awanturników, i--spisała szereg proto- 
jkułew.

—  Pc-żar kabla elektrycznego. W  .sobotę za­
pa lił się kabel elektryczny na lin ji tram wajowej

Nowyport—Brzeżno. Pożar, . n iemający znacz­
niejszych następstw; został całkowicie opanowa­
ny, dzięki szybkiej akcji pracowników tram wa­
jow ych .

Nr. 51.

—  Transporty drzewa przez Gdańsk. Na dwo­
rzec towarowy przy Leege Tor nadchodzą osta­
tnio prawie codziennie koleją transporty drze­
wa z Polski. W agony z drzewem przetacza sio 
na bocznice, skąd idą one do portu, gdzie odby­
wa się ładowanie na okręty i drzewo odchodzi 
zagranicę.

Sadze zapaliły się w  kominie domu nr. 7. 
przy ul. Am  Stein, w  niedzielę, o godz. 9. rano. 
Przybyła natychmiast straż ogniowa ogień 
stłumiła w  przeciągu pół godziny.

—  Mieszkańcy Nowegoportu, zorganizowani 
w  tzw. towarzystwie obywatelskiem (Bürgerve­
rein), żądają od władz, aby urząd Stanu Cyw il­
nego w  Nowymporcie, niezależnie cd 2 godzin 
po południu, tj. od 2— 4. otwarty był także 1 go­
dzinę przed południem. Towarzystwo to w yasy­
gnowało ze sw ej'' kasy na pogorzelców przy 
Fischmeisterweg 100 guldenów.

—  Oksywie. W  niedzielę, 8. hm. odbyło się w 
Oksywiu, w  lokalu p. Stefana Chojki zebranie 
rolników, których grunta podlegają wyw łasz­
czeniu przez Rząd Polski pod budowę portu w 
Gdyni. Na zebranie to, został zaproszony przez 
oksywian . członek redakcji pisma naszego p. 
Purwin, który o wyniku zebrania napisze ob­
szernie w  jednym z następnych numerów.

—  Pau l Jankiewitz. Jako najtańsze i najso­
lidniejsze źródło zakupu polecamy sklep per- 
fumeryjno-kosmetyczny Paula Jankiewitza w

Gdańsku, Langgasse 1. teł. 3010., gdzie po cenach 
hurtowych można nabyć najlepsze m ydła i per­
fumy francuskie.

Sklep jego, odznacza się przebogatym w ybo­
rem perfum specjalnych marek, j. np. Coty, Hou. 
bigant, Piver, Pinand etc.

W  górnych lokalach sklepu mieszczą się 
piękne salony dla dam. Tam odbywa się m y­
cie, czesanie, ondulowanie, i fryzowanie włosów 
ręcznie i za pomocą elektryczności przez per­
sonel . fachowo wyszkolony. Tam  też odbywa się 
manicure z wyszukaną elegancją i w  dobrym 
stylu.

Hack w  porcie gdańskim. W  dniu 8. bin.: 
zawinęły: „Tarnholm“, duński, z Manchesteru, z to­
warami (Reinhold); „Niels Ebbesen“, duński, z pa­
sażerami i towarami (Reinhold); „Erik“ , szwedzki, 
z Rönne, próżny (Behnke & Sieg); „Hedwig“, niem., 
z Krab wiek, próżny (Artus); Kurland“, niem., z Li- 
pawy, zawinął z konieczności, próżny (Danz. Schiff. 
Konior); ..Mam monie“ , gdański, z Horsens, próżny 
(Behnke & Sieg); „Njorö“ , szwedzki, z Kopenhagi, 
z towarami (Ganswindt); „Siwa“  szwedzki, z Kopen­
hagi, próżny (Artus); „Mollösund“ , szwedzki, z Stok- 
kolmu, z towarami (Hartwig).

Odpłynęły w dniu 7. bm.: „St. Jürgen“ , niem., 
do Talina, ze zbożem i towarami (Łenczat); „Balta- 
ra“ , ang., do Londynu, z pasażerami i towarami 
(United Baltic Corporation); „Majorka“ , ang., do 
Grangenmontb, z towarami (Reinhold); „Maindy 
Transport“ , do Londynu, z towarami f Wolff); „Krivs“ , 
łotewski, do Rygi, z węglem (Bergenske).

Zawinęły w dniu 8. bm.: „Saturn“ , niem., do 
Aalborg, ze zbożem (Prowe); „Susanne“ , niem., do 
Kopenhagi, ze zbożem (Behnke & Sieg); „Brussa“ . 
hol. niem., z barkami: „Modsei“ , do Gent, z drzewem 
(Danz. Schiff. Kantor) i „Chronik“ , do Wihlhelmha- 
fen, z drzewem (Wolff); „Balder“ , hol. szwedzki, 
z barkami szw.: „Menja“  i „Box“ , do Stokholmu, 
z węglem (Behnke & Sieg); „Mary“ , duński, do 
Kopenhagi, z węglem (Artus); „Bengt“ , szwedzki- 
do Apenrade, z węglem (Behnke & Sieg); „Argo“  
naut“ , żaglowiec niem., do Malmö, z drzewem 
i wyrobami z żelaza (Bergenske).

Z ŻYCIA TO W ARZYSTW .
GDANSK.

Zebranie Tow. Młodzieży Żeńskiej św. Jad­
w igi odbędzie, się wo wtorek, dnia 10 bm. w 
szwalni u sióstr przy gimn. Folskiem  przy Peters 
liagen. Początek o godzinie 6.Ö0. O liczny u- 
dzial prosi Zarząd.

Próby śpiewu „Lutni“ gdańskiej odbywają
eię w poniedziałki i czwartki w Domu Polskim 
przy W allgasse 15/16. Początek punktualnie o 
godz. S wieczorem. Członków czynnych wzy 
wam y do regularnego przybywania

Baczność Sokoli w Gdańska! Porządek ćw i­
czeń: W  piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9-toj 
drużyna męska; w piątku od godz. 6 do 7.30 
młodzież męska; we wtorki od godz. 6 do 7.30 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy u! 
Kehrwiedergasse. Czołem! Naczelnik.

SOPOT.
Próby śpiewu „Lutni“ w So rocie odbywają 

się stale w  środy i piątki o godz. 8. wieczorem 
w  hotelu „Eden1. W zyw am y śpiewaków, aże­
by w  komplecie przybywali na próby i werbo­
w a li nowych członków. Zarząd,

EIDLICE.

— Próby śpiewu „Harmonii“ w Sidlicach od­
bywają się od I-go listopada br. w salce ochron­
k i polskiej, przy ul. Kartuskiej m. Id  1, stale 
we w torki i czwartki od godz. 'VA wiec z. W zy ­
wam y wszystkich śpiewaków do punktualne'?. » 
przybywania. Zarząd,

WRZESZCZ.
Lekcje Tow. śpiewu „św. Ceeylja“ we Wrzesz* 

czu odbywaiją się regularnie co środę c godz 7 
wibeż. w  salce Domu Akadem ickiego przy Hoe- 
resanger. O liczne i punktualno przybycie 
uprasza Zarząd.

Baczność Sokoli w Sopocie! ćw iczenia odby­
wają się regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego i żeńskiego punktualni'? 
od godz 7.30 do 9 i d!a m łodzieży od 6 do 7.33 
wieczorem w ćwicznt m iejskiej (Turnhalle i przy 
ul. Schulstrasse w Sopocie. Tamże przyjmuje 
się zapisy nowych członków.

Czernin! Zarząd.



Nr. 5t. Środa,, dnia l i  listopada 1935 refer.

0  now y for kolejowy do porta 
w Gdyni z ominięciem 

miasta Kartuz.
Wiele mówi się i pisze o Pomorzu, o Ka­

szubach, którzy to przez 150 lat wytrwale 
bronili sig przed zniemczeniem ze strony 
odwiecznych wrogów naszych, Niemców, 
którzy w czasie największego prześladowa­
nia mur m stali w obronie wiary i języka 
ojczystego, których wytrwałość ostatecznie 
przyczyniła się do tego, że Ojczyzna nasza 
Polska po długich latach niewoli otrzymała 
skrawek polskiego wybrzeża nad Bałtykiem 
naszym, skąd mamy wolną drogę w świat 
da'eki — ale na tych pochwałach, na tem 
uznaniu dla Kaszubów i różnych niewyko­
nanych przyrzeczeniach niestety zwykle 
kończy się.

Teraz nareszcie postanowiono pobudować 
główny tor kolejowy, który z ominięciem 
nam wrogiego Gdańska połączyć mą, Pomo­
rze, a więc i Kaszuby, z Polską całą, z jej 
wielkiemi kopalniami węgla, soli i różnych 
kruszców, ale znowu popełnia się błąd nie 
do darowania, błąd, który napsuje tu dużo 
krwi, bo ten ważny tor kolejowy przepro­
wadza się naprzykład w kaszubskim powie­
cie kartuskim nie przez ważne miasto po­
wiatowe Kartuzy, które uznano także jako 
miejsce klimatyczne, lecz w oddaleniu około 
4 kilometrów od tego miasta.

Czy rząd nasz, czy panowie, którzy bu­
dowę lego ważnego toru kolejowego prze­
prowadzają, zastanowili się nad skutkami 
tego przedsięwzięcia ? Czy nie pomyśleli
0 tem, że zgotują miastu powiatowemu Kar­
tuzom upadek, jeżeli przy przeprowadzeniu 
tego nowego toru miasto Kartuzy ominą?

Nowa linja z Bydgoszczy do portu w 
Gdyni przeprowadzona być ma przez 
Schlachtę do Kościerzyny, a z Kościerzyny 
do Sławek w powiecie kartuskim użyty bę­
dzie dotychczasowy stary tor, ze Sławek zaś 
pobudowany ma być nowy tor przez Somo­
nino, pomiędzy Lesznem a Kiełpinem, dalej 
pomiędzy Burchactwem a Dzierzążnem, obok 
Smołdzina, Młynków, Miszewska, gdzie ma 
być dworzec, a następnie przy Tuchorn. 
ku dalej do Gdyni.

Takie przeprowadzenie nowego toru do 
portu z pominięciem jedynego, dotąd dobrze 
rozwijającego się urasta powiatowego Kar­
tuz jest wprost niezrozumialem, szczególnie, 
jeżeli się zważy, że ze Sławek do Kartuz 
istnieje już tor kolejowy i to tor dobrze 
zbudowany, a przytem Kartuzy posiadają 
nowocześnie urządzony dworzec, skąd pod 
istniejącym już szerokim mocnym mostem 
byłoby łatwo pobudować nowy tor przez 
Grzybno i Przodkowo ponrędzy Tokarami 
a Ozeczewem do portu w Gdyni.

Budowa tego toru nie sprawiałaby wię­
cej trudności ani też więcej kosztów, jak 
budowa toru pomiędzy Dzierzążnem a Kar­
tuzami (około 4 kilometry od Kartuz), gdzie 
pod starym torem kolejowym i pod szosą 
Kartuzy—Gdańsk, a dalej pod szosami w 
pobliżu Kczewa i Miszewka budować trze- 
baby kosztowne tunele.

Nowych torów kolejowych w Polsce nie 
bależy budować w taki sposób, jak w za­
cofanej Rosji, gdzie to bez wszelkiego za­
stanowienia budowano „proste“ tory kole­
jowe z pominięciem ważnych środowisk
1 miast, hamując temsamem ich rozwój.

Jak w innych krajach cywilizowanych, 
tak i w no woczesnej Polsce trzeba koniecz­
no zważać na to, by nowe tory kolejowe 
budowano tak, ażeby dworce znajdowały 
się w miastach, szczególnie zaś w miast a rh 
powiatowych, a nie w oddaleniu kilku .łub 
kilkunastu kilometrów od takich miast.

. W  takich, przypadkach nie powinny być 
miarodajnym czynnikiem nawet większe 
koszta budowy odno-nego toru kolejowego, 
bo skoro nad torem takim położone będą 
miasta, to też i ruch będzie większy i kolej 
ot« Z'_e s’§ lePiej opłacała — jeżeli zaś mia- 

powodu braku dobrego połączeniastav ,  . i'“ iuuu oraKU uuoregu
e'0.We£° nodupadną, to potem nic już

iirtnri11!6 Pe^źwisnie, a upadek miast, to upanek kraju i 5ieda wśród ]udnoiici.
, i - j^^ebskie miasto powiatowe Kartuzy, 
. 1 rA “ trzymaniu połączenia kolejowego 
bardzo dobrze S:§ ro7,vVip?}0, a za czasów 
polsKic uznane zostało nawet jako miejsce 
klitna yczne, jako uzdrowisko, ma wszelkie 
prawo « omagad się, ażeby przez nierozwa­
żne pobudowanie nowego głównego toru 
kolejowego w oddaleniu kilku kilometrów 
od m asta, nie zgotowanu miastu upadku.

Leży więc w interesie już nietyłko 
imasta powiatowego jednego z największych 
powiatów kaszubskich, lecz i Polski całej, 
by nowy główny tor pobudowano przez 
Kartuzy, bo jak miasto powiatowe i powiat, 
tak też i Polska cala ma interes -w tem, by 
przez fałszywe przeprowadzenie nowego 
toru kolejowego nie nastąpił upadek gos­
podarczy miasta i powiatu.

Prócz tego jeszcze jedna bardzo ważna
sprawa powinna doznać uwzględnienia 
przy budowie tego nowego toru do portu 
w Gdyni — mianowicie to, że ludność 
Kartuz i powiatu jeździ po różne większe 
zakupy do wrogiego nam Gdańska i tam 
zostawia ogromne sumy pieniędzy, a jeżeli 
nowy główny tor do portu w Gdyni pobu­
dowany zostanie przez Kartuzy, to przy­
czyni się to do rozwoju Gdyni, a wtedy 
Gdynia jako wielkie miasto zastąp ić będzie 
mogła ludności ten tak wrogo dla nas u- 
sposobiony Gdańsk.

Wszystko przemawia zatem za przepro­
wadzeniem nowego głównego toru kolejo­
wego przez Kartuzy, to też mamy nadzieję, 
że miarodajne władze nasze do tych gorą­
cych życzeń mieszkańców kaszubskich mia­
sta Kartuz i wielkiego powiatu kartuskiego 
zechcą zastosować się.

Gzem jest t, zw. „fałszywy apetyt” ?
Anormalne objawy apetytu. — Zwierzęta 
rcślinnożerue zjadające koście. — Natura 
zmusza do jedzenia tego, czego brak 

organizmowi.
Pod nazwą tzw. fałszywego apetytu 

jedni rozumieją pozorny apetyt na pewne 
potrawy, pomimo, iż żołądek jest syty, 
inni. — rzekome uczucie głodu, które znika 
zaraz po przełknięciu pierwszego kęsa. Jest 
to wogółe apetyt, nie wypływający z pobu­
dek naturalnych tj. wołania żołądka o swe 
prawa.

Wiadomo też, że zarówno ludzie, jak. 
zwierzęta w anormalnych okresach odczu­
wają chęć spożywania pewnych rzeczy nie­
zwykłych.

Objawia się to u kobiet w epoce brae-
mienności. Młode dziewczątka w wieku 
przełomowym z niezwykłym apetytem spo­
żywają kredę, ołówki, piją ocet itp.

Jeśli przyczyny wszystkich tych gastrycz- 
uych anomdji niepodobna dotychczas nau­
kowo w-yjaśnić, to przynajmniej jedna z 
nich doczekała się wytłumaczenia. Jest 
nią jedzenie kości często obserwowane u 
bydła w Afryce południowej. Zjawisko to 
zauważył już podróżnik Levaillant przed 
150 laty. Teraz dopiero odkryto powód 
tego upodobani, niepojętego u zwierząt 
roślinożernych. Otóż bydło tamtejsze cierpi 
na chorobę, spowodowaną przez zarazek 
zwany „baoillus parabotułinus bovis“. W y­
stępuje ona w związku z brakiem fosfatów 
w paszy, co zwierzę stara się uzupełnić 
przez pożeranie kości, zawierających dużo 
fosforu,

Innym objawem jest jedzenie przez pew­
ne zwierzęta włosów i pierza. Tłomaczy 
sie to brakiem keratyny (substancji wosko­
wej) w organ zmie. Pewien badacz stwier­
dził, że owcom rośnie wydatniejsza wełna, 
gdy się je karmi preparatem zmieszanym 
z keratyną. Pewien uczony, zażywając ke­
ratyny zaobserwował u siebie silne wzmo­
żenie zarostu, tak że musiał się golić dwa 
razy dziennie.

Koprofagja (zjadanie wydzielin) również 
dowodzi, że dawnemu zwierzęciu brakuje 
pewnych witamin, (np. u szczurów).

Tak więc natura sama reguluje potrzeby 
organizmu ludzkiego czy zwierzęcego, stwa­
rzając , anormalny apetyt“  czyli na pożąda­
nie tych koniecznych do życia składników, 
których organizmowi brak.

m m m m m ® , g o s p o i m r c z a .
Stała wystawa prób I wzorów 

w Gdańsk«.
.Na gdańskich Międzynarodowych tar­

gach w jednym z pawilonów w ostatnich 
dnrnch została zorganizowana stała wystawa 
prób i wzorów artykułów przemysłowych 
Górnego Śląska. Wystawa ta ma na celu 
orócz propagandy zagranicznej, zoriento­
wanie gdańskich kupców, którzy coraz 
sdniej ciążą ku polskim źródłom zakupu 
W  związku z tem Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu nosi się z zamiarem zainicjowania 
rozszerzenia tej wystawy przez przyciągnię­
cie prób i wzorów przemysłowych z innych 
dziedzin Polski. Odpowiednie warunki jak 
n. p. pomieszczenie, są na miejscu zape­
wnione.

Odprawa towarów korzystających 
z dawnych stawek ceinych.

Departament ceł Ministerstwa Skarbu 
wyjaśnia, iż towary, na których odprawę 
według dawnych stawek celnych wydane 
zostały specjalne zezwolenia Ministerstwa, 
mogą być nadsyłane do urzędów celnych 
nietyłko w jednym transporcie, lecz także 
i partjami. Paitje te mogą być nadsyłane 
koleją, statkiem i pocztą. Poszczególne u- 
rzędy celne winny poszczeglne partie po 
ocleniu odpisywać na pozwoleniach Ogól­
na suma nie może oczywiście przekraczać 
ilości zezwolonej,

Import bewałay do Polski 
przez Gdańsk.

Nawiązanie bezpośredniego kontaktu han­
dlowego pomiędzy Polską, a bawełnianym 
rynkiem amerykańskim z pominięciem po­
średnictwa niemieckiego —  wywołało duże 
zainteresowanie w sferaeh amerykańskich, 
grupujących się w Nowym Orleanie.

Przywóz bawełny z Ameryki do Polski 
przez Gdańsk powoduje zaoszczędzenie kosz­
tów o 4.10 doiara na jednej tonie w porów­
naniu z drogą dotychczasową na Bremę.

Gdyby urządzenia portu gdańskiego były 
w tym stopniu przystosowane do odbioru 
bawełny, co port w Bremie, wówczas więk­
sza ilość transportów dla Łodzi, mogła by 
przychodzić tą drogą, co niewątpliwie wpły­
nęłoby na obniżenie cen fabrykatów baweł­
nianych.

Propaganda przemysłu polskiego 
w Turcji.

Celem ułatwienia orjentacji kupcom tu­
reckim co do warunków, w jakich znajduje 
się handel w Polsce, oraz celem zoriento­
wania ich przy nawiązywaniu transakcji 
handlowych w przemyśle polskim, radca 
handlowy przy poselstwie polskiem w Kon­
stantynopolu zajmuje się zbieraniem szcze­
gółowych katalogów wyrobów polskich. 
Wobec tego Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych Rzeczpospolitej Polskiej wzy­
wa wszystkie firmy w Polsce, by zechciały. 
nadesłać swe katalogi. Ceny w tych kata­
logach winny być podane orientacyjnie cif 
Konstantynopol.^

Zmiany stawek polskiej taryfy 
celnej obowiązują od 1 .stycznial 926.

Dnia 30. października rb. ogłoszone zo­
stało nowe rozporządzenie rządu polskieg-o 
w sprawne rewizji taryfy celnej, obowiązują­
cej dopieru z dnia 1. stycznia 1926 r.

Uczyniono to mianowicie w tym celu, 
aby sfery gospodarcze krajowe i zagranicz­
ne mogły się wr ciągu dwóch miesięcy do­
statecznie zorjentować w nowych postano­
wieniach taryfy.

Rozporządzenie rządu nie uchyla taryfy 
celnej, obecnie obowiązującej, lecz wprowa­
dza do niej szęreg zmian.

Obecna rewizja,uczyni zadość potrzebom 
życie gospodarczego kraju, gdyż zmienia cła 
w tych pozycjach, które nie dawały dotych­
czas ochrony celnej krajowym warsztatom 
pracy przy zmienionych warunkach kon­
kurencji.

Pozatem obniża stawki celne dla tych 
produktów, których kraj nie wyrabia i któ­
rych wyrób *u nas nie jest przewidywany 
w ciągu najbliższych lat.

koszty żywności w Polsce.
Według danych statystycznych za 

sierp'eń 1925, stosunkowo najwyższy wskaź­
nik kosztów żywności był w Wilnie, bo 
199.6, Następnie idzie Warszawa 172,8 
wraz z województwem warszawskim 151,8. 
Łódź 172,1, województwo łódzkie 170,1, 
Nowogródek 175,5, Białystok 161,2, Wołyń 
158,5. Kielce 153,7, Polesie 151,1, Pomorze 
140.8, Śląsk 150,5, Poznań 138,S. Stosun­
kowo najtańsze są miasta i województwa 
Małopolski, gdzie wskaźnik kosztów żywnoś­
ci walia, się pomiędzy 116,3 (Tarnopol) a 
130,9 (Kraków). Cyfry te są cyframi pro- 
centowemi w stosunku do wskaźnika 100 
wyrażającego również cen w r. 1914.

Zbiory w roku 1925.

Główny Urząd Statystyczny ogłusza przypu­
szczalne dane co do stanu tegorocznych uro­
dzajów  .Wydajność z 1 ha. ,w q — 100 kg. przed­
staw ia się następująco: pszenicy 14.6 q., jęcz­
m ienia 13.6 q., żyta 13.8 q., owsa 13.4 q. Całkow i­
ty  zbiór wobec tego poszczególnych zbóż przy­
puszczalnie wyniesie dla pszenicy 15.939,8 ty ­
sięcy q., jęczm ienia 16.630,9 tys. q., żyta 67,76 
tys. q., owsa 34.520,9 tys. q., W  porównaniu z ro­
kiem  ubiegłym zwiększenie zbiorów wynosi dla 
pszenicy 80,2 proc., jęczmienia 37,7 proc., żyta 85.4 
proc., owsa 4 proc. W  stosunku do przeciętnych 
przedwojennych zbiorów7, zbiór roku obecnego 
stanowi: pszenicy 94,7 proc., jęczm ienia 111.0 
proc., żyta 119.7 proc., owsa 122.8 proc. Urodzaj 
ziem niaków w  roku bież. jest niepewny, gdyż 
wskutek nadmiernej w ilgoci w  w ielu  m iejscowo­
ściach podlegają one w  znacznym stopniu gn i­
ciu, i choć przeciętny zbiór z 1 ha. obliczony jest 
d la  całej Polski na 123 q. jednak nie można 
spodziewać się obfitego zbioru. (A. T. E.)

Powrót do kapitalizm« w Rosji sowieckiej.

Moskwa, 30.10. W czoraj w  m yśl dekretu rzą­
dowego otworzono, giełdę pieniężną i  giełdę 
produktów.

Handel polsko-sowiecki.
Jedno z większych towarzystw handlo­

wych w Polsce — L. Dobrowolski i A. 
Płuszyński i S-ka prowadzi obecnie w 
Moskwie rokowania, w sprawie przywozu 
i wywozu całego szeregu towarów. Roko­
wania te, jak się dowiadujemy, są obecnie 
na dobrej drodze a realizacja projektowanej 
wymiany przez obie strony może nastąpić 
dopiero wówczas, gdy rozporządzenia regla- 
mentacyjne stosowane obecnie z całą suro­
wością względem rynku rosyjskiego, zostanę 
przez Rząd złagodzone.

Protest Lifwinńw przeciwko kupo* 
woniii koni w Niemczech.

Redakcja „Liet. Źin.„ otrzymała nasię» 
pująeej treści protest mieszkańców Wyłko- 
wyszkowskiego powiatu :

W  tym roku czynione są zakupy koni 
do wojska, przyczem większość tych koni 
pochodzi z Niemiec. Według sprawdzo­
nych wiadomości konie idą z Niemiec do 
Litwy przez komory celne w Wierzbołowie 
i Władysławowie, następnie zaś do komisji 
zakupu.

W  ten sposób wiele koni niemieckich 
przedostaje się do naszego wojska, a jedno­
cześnie niemało naszych litów wypływa do 
Niemiec, podczas gdy cena naszych kon> 
spada.

Biorąc pod uwagę, iż przy tworzeniu 
Litwy nasze konie były rekwirowane do 
wojska, które wówczas zdołało wypędzić 
z naszego kraju bolszewików, bermontowców 
i Polaków, my niżej podpisani, stanowczo 
protestujemy przeciwko dostarczaniu kon 
do Litwy dla potrzeb wojskowych z Niemiec 
i prosimy władze o wydanie rozporządze­
nia, by w przyszłości były zakupywane ko­
nie chowu krajowego.

(34 podpisy mieszkańców pow. Wyłko-’ 
wyszkowskiego) -

(Protest ten jest’ charakterystyczny, jaka; 
głos ludności, występującej przeciwko fawo­
ryzowaniu Niemiec ze szkodą dla interesów 
gospodarczych swego kraju).

Berlińska giełda pieniężna.
Urzędowa z dnia 10, U .  1925 r.

Dolary 4.18ł
Funty ang. 20 285
Złoty poi. 96.05
Franki Ir. 16.72
Buenos Aires 1.741—1 745
Japonia 1,763 - 1,777.
Londyn 23,380
Nowy Jork 4,195
Rio de Janeiro 0.634 -0,636
Bruksela. 19,02—19,06
Ateny 5 84 -  5.86
Oslo s 84 89—89.11
Gdańsk 80,65—868.41
Włochy ^  16,77—
Jugosławia 7,45—
Kooenhaga 104,07-104 33
Paryż 16.74-16,78
Praga 12,415—12,450
Szwaj car ja 80,83—81,03
Hiszpania 59.83-59.97
Budaoeszt 5.875-5,895
Wiedeń 59.12—59,16
Stokholm 4 112 18—112.46
Helsingfors 10,562 -10,602

Berlińskie dew. wschodnie.
Warszawa 69,17-69.48
Katowice 68.72-69,08
Kowno 41,245-
R yga 89,00—80,50
Rewel 1.124—
Poznań 68.62—69.08
Złoty: noty większe 69 05—69.75

„ ,, drobne 67.20—68,20
Rubel łotewski 69.40—80.20
Marka estońska 10.95—11.05

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Gdańsk, dnia 10. 11. 1925.

100 macek niemieckich 124.155
n 'Ti » 128.105

. . . . . . _ od no
Londyn wypłata teł. 25.22
Czek na Londyn 25,21-25.60
Berlin 124.105— 124.080
Warszawa 85,49—S5.71

BERLIŃSKIE ZBOŻE,
Notowanie urzędowe, 7 U. Bedln.

Pszenica %  \ 23.20
na październik 235Vs—237
na grudzień 292,50—233,50

Żyto 133—136
na październik IGI»/*—165
na grudzień 154—155

Jęczmień zimowy 184—208
u nowy 160 —

Owies miejscowy , 157—166
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Gdańska i przedmieść
Gdyni
Helu
Kartuz
Kościerzyny
Krokowa
Pucka
Redy
Starogardu 
Skarszew 
Starej Piły 
7  c z e t p a  

Wejherowa

i okolicy, fct&rjstf&iyi c i i t ie i i  s»r*e- 
j a ć  a g e n t i i n ?  n o s e e ^ o  ¡ p i s m a ,
prosimy o zgłoszenie się do nas, celem 

umówienia bliższego.

,£cfto GdtamsSkm
Gdańsk, Stadtgraben 6.

cc

'm b w y ífo ía k  kupuje tytko

R O W ER  J N V E K I 1A '
j z B P Z jg J L iO ! Alá'v ë Ta  J H

FABR YKA P O Z N A N , ŁAZARSKA 8.

Podobizna 
ks. Kneippa 
i jego podpis:

są znamiona 
świadczące o 
najw iększej 
pożywności 
— jedynej w  
swem rodzaj a jakości i o powied- 
nio przystępnej cenie I To naukowo 
stwierdzono — dlaczego więc kupo­
wać zamiast „K ath ie inera  kawy 
słodowej Kneippa“ , „tanie“ (nie 
posiadające żadnej pożywności) 
naśladownictwa?? (28220

Nie śpisz spokojnie i jesteś zde­
nerwowany, używaj 5ANAT0R.

iiiüUüJi>JUU)t¡miiiiiiiiuuiiiHiumnmMiimiü»tii»i>iini:i¡i¡!iiiiimuiiHiiiiiinuiiiija

i if îa J a p H s Â
Gdańsk, Langgasse 1, Telefon 3010.

ila jp fż s ze  ceny
la iw fe yw »

(G118
ÎÏÏfïïHiTîS

Ipf ®*mï® i
BSMSS

S ir J u l iu s K r a s c h in s k i-G d a ń s k
Kantor: P fe ffe rs tad t 7. — Tele fon  5519

H li ttjta przensSnyih jiitj kaflownii
Piece dla użytku pryw atnego i h o te low ego

w każdej wielkości z żelaza i z kafli. 

Ś g « i « « r » i i i 8 m i  w a rsz ta t i sk ładn ica

naprzeciw dworca głównego. (G 120

I t l H d l o  P i l n a
fest najiepszem i najfańszem mydłem do prania

Jestnajlepszymi najtańszym

P U jU I B  proszkiem mydlanym

i m i i i

nabyć można następujące towary:

iliriaiy i sitó 
„ aa aiiaaia

I l i a  tete 1 neta 
p o » u i  

i S i t ? ,  i i l i  
Wpij sMizaaa 

U

3
i l

Potnij
Trjltlait

przy drobnej wpłacie! natychmiastowem zabrar^towarów
w firmie

® « I « a i i s S s ,  H « a m « l a g « s s e  25, H g»:l^tfsr«a
telefonu nr. 8065.

------- .. Nieobowiąznjące zwiedzenie składa zawsze opłacalne. -- r

Ubrania i kostiumy.-mogą być na życzenie szyte' przez naszych
p i e r w s z o r z ę d n y c h  k r a w c ó w .
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NAJSKUTECZNIEJ TilSŻCZY
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SKÓRĘ ZGRUBIAŁaJ brODAWKIż

L A W I jf i
WYROBU 

k\LAB. CHE
FARM.

Jak iii roki reklamą?
Reklama ma swój cel, o ile nadaną 
jest w stosownym czasie, w stoso­
wnym miejscu i w odpowiedniej formie.

Ogłoszenie w gazecie jest najracjonal­
niejszą reklamą.

*

Stała reklama jest fundamentem po­
wodzenia.

*

Kupiec, który przestaje sig ogłaszać, 
popełnia samobójstwo ekonomiczne. 

*

Raz sig ogłosić, lepiej wcale sig. nie 
ogłaszać.

*

Mało jest ogłaszać się tylko raz na 
trzy miesiące. Należy zważać że ku­
pujący nie dłużej jak tydzień o (ła­

nem ogłoszeniu pamięta.

tata-D n i-[.iw
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Bezpośrednia obsługa ekspedycyjna

ilüilaloEiliJslilpiiiiëi 
Iii, Mii i lont

K o m m u m .
Magistrat m. W rześn i poszukuje do szkol} 

wydziałowej męskiej w ykw alifikow aną

s te itaû zycićriska.
Wymagane są znajomość języków nowożytnych, 

oraz udzielanie lekcyj w niższych klasach matematyki.
Wynagrodzenie według umowy, oraz dodatki' 

komunalne w gotówce i naturaljach. (Wygodne 
mieszkanie zapewnione). Posada jest do objęcia 
z dniem 1 stycznia 1925 r.

Magistrat miasta Wrześni.
28551) (—) podpis nieczytelny.

Htit „Briand «kMtl 20 lisiopaOa
„ „Warna" „ 8 Pinia
I przyjmuje jeszcze ładunki.

Po informacje zwracać się należy do

Agentury Generalnej

H aoiM  leiant s America SS lpt1
G d a fiS k , Elisabethwałl Nr. 9p., 57 IIIp.

(G 121

H » l « a  I m e 3 ^ 8 © 3 £ € B >  ?  ?  I
Komu zależy na zdrowiu, ten pije tylko 

S t «e s r a *® s jt « 5  światowej marki

Columbia Tea
Consolidated Tea Co. inc. successors 

N e w  l?08>a"S* iCSitąffl. 
Specjalność:

W h i d e  E S l a c  » « « ■  
H S w e i f o c S a r a ą s  „Cwietocznyj".

'’»wffsaE«5«aap.®«. (27296

n
f
1

f
«
f

!

Większa firma importowa poszukuje dzielnego

Artretyzm — Ischias
Renm i ty s m—Wysięk

leczy skutecznie światowej sławy zdro­
jowisko ii* sączon y  i jego przetwory 
mułowe. O ia  isuracu d e tn o K y th  
g o t o w e  feem ot-estr m u ło w e  

!!!,_  «.G am m a“  do nabycia w aptekach. — 
Informacji udziela bezpłatnie: B liro  

P is z c za n y , C ieszyn , slerz. p es z* . 53. ż& rra lo - 
w ls k o  W s K s a n y  t a ) « r o t z n  e  o tw a r te .  (28455

na w. m. Gdańsk, który dobrze zaprowadzony jest 
w fabrykach mięsa i kiszek. Wyczerpujące oferty 
z podaniem referencji uprasza się pod „Nr. 108“  
do „Echa Gdańskiego“ . (106 G

PA pesait utiM
u samotnej osoby. Znaiomość dobrego 
gospodarstwa i kuchni. Oferty do Echa
Gdańskiego pod „Pracowita“. (O 119

Dobra okaz ja !
Z powodu wyjazdu sprze­
dam moją pierwszorzędną, 
dobrze prosperującą re­
staurację, modnie urzą­
dzoną w najlepszym punk­
cie Gdańska blisko kole­
jowego dworca. Do objęcia 
potrzeba 15.000 zł gotówki. 
Oferty pod „ Świetny inte­
res“ do adm. Echa Gdańsk,

W ysylko wy
interes siana z posiadło­
ścią wiejską jest natych­
miast bardzo tanio na 
sprzedaż, Leonhard Krü­
ger, Łodzią p. Anialiny, 
po w. Wyrzysk. Telefon 
Samostrzel 16. (28334

lito
szybko i dobrze 
się po angielsku, 
ieszy z ofertą do 
idańgkiego sub.

(G 123

Słabym
uczniom i uczenicom gim­
nazjum polskiego wszyst­
kich klas udziela nauki 
języka łacińskiego, fran­
cuskiego i niemieckiego 
rutynowany i o pełnych 
kwalifikacjach uniwersy­
teckich profesor gimna­
zjalny. Zgłoszenia: Gdańsk, 
Breitgasse 53 Id. p. Na­
uki udzielać może rano 
i popołudniu. Warunki 
ustnie. 96

P.I.WoislOTi,IMaitj 
NaotzyriMi) S S “
nauk. potrzebny do sta­
bilizacji tub awansu — 
w ciszcie się zaraz na 
korespon. kursy gim naz­
jalne ki. 4, 6, 8, -według 
progr. Minist Matura 
gim n i semin. naucz. 
Nauka z wykładów  dru­
kowanych pod kierown. 
Docentów Uniwełs. i 
Prof. Sz. S red n , bez o- 
sobnego nauczyciela Żą­
dajcie bezpłatnych pro­
spektów. Ńa odpowiedź 
znaczki. Instytut „M a- 
lura“ , Kraków, Karm e­
licka 35 p r. (28146

Nauki i?2vsa francuskiego
udziela dorosłym zbioro­
wo i pojedynczo rutyno­
wany profesor. Gwaran­
tuje nauczenie się języ] 
francuskiego w  przecią;
3 do 4 miesięcy. Nauka 
odbywać się może w róż­
nych porach dnia. Zgło­
szenia: Gdańsk, Breitgasse 
nr. 53 III. p. Warunki 
ustnie. (97

Bez korepetytora
nauki matematyki, fizyki 
(rozwiązania zadań, dysku­
sje). Literatury polskiej 
(krytyka, ćwiczenia, stre­
szczenia). Łaciny (tłuma­
czenia, preparacje). Hi- 
storja geografji, prawa 
(skróty,repetytorjum). Ję­
zyków obcych samouez- 
k, słowniki). Wydawnic­
twa] , Pomoc Szkolna“ 
v\ a nera, Warszawa, Bie­
lańska 5-47. Żądać wszę­
dzie. Szczegółowy kata­
log wysyła wydawnictwo 
po otrzymaniu 15 groszy.

(28104

Angielskiego
udziela były słuchacz iti 
stytutu /Cooper Unirn" 
wym owa ahglo saska 
Zgł pod „L ek c je " do 
Echa Gdańskiego. (G. 59

Kto
mnie nauczy szybko i grun­
townie po francusku wza- 
mian za angielski. Oferty 
będą uwzględnione, o ile 
pochodzić będą od osób 
wykształconych. Oferty 
do Echa Gdańskiego sub 
„Polak“ . (G 125

POSAÖY
Potrzebny

akrobata do cyrku wę­
drownego. Pożądane mał­
żeństwo. Oferty skierować 
do Echa Gdańskiego sub. 
„Natychmiast 75“ , (G 125

Poszukuję
pomocnika kraw ieckie­
go do pierwszorzędnej 
pracy. Stawienie się 
natychmiast. Zakład 
krawiecki, KI. Kuziem 
ski, Osie, now. świecki. 

(28398

Potrzebna
gteuografistka ze znajo­
mością języka niemiec­
kiego do biura drzewnego 
natychmiast lub od 15. 
Of. sub. „Stenotypistka“ 
do Echa Gdańsk. (G 129

P  r z ę d n i k
pry walny w średnim wieku 
poszukuje stałej posady 
ewetl za złożeniem kaucji. 
Pierwszorzędne świade­
ctwa — poważne referen­
cje. Zgł. do Echa Gdańsk, 
pod „Kaucja“. (105

Buchalter
bankowy zredukowany, 
wykwalifikowany bilan- 
sista, przyjmie posadę na 
skromnych warunkach. Of. 
sub. „Bilanśista“  do Echa 
Gdańskiego. (G 128

Potrzebny
steward do statku duńsk. 
Posada stała. Refiektanci 
winni posiadać świadectwa 
moralności i władać języ­
kiem duńskim, lub angiel­
skim. Oferty kierować do 
Echa Gdańskiego sub. 
„Rychły odjazd“ . (G 124

Inteligentną
panią do gry na fortepianie 
(solo) w  restauracji i w i­
niarni poszukuję zaraz lub 
od 1. XI. Józef Grżeszko- 
wiak, Grudziądz, Pi. 23-go 
Stycznia 19. Tel.735. (27155

Poszuka ię
posady radiotelegrafisty. 
Mam praktykę 3 letnią 
Oferty do Echa Gdańskiego 
pod „Radio“. (G119

Nauczycielka
z kilkuletnią praktyką 
z pozwoleniem rządo- 
wem poszukuje posady 
nauczycielki domowej 
zaraz. Nowemiasto, P o  
morze. Poste Restante.

Szofer - mechanik
optant, egzaminowany w 
Technische Hochschule 
w Berlinie, poszukuję 
posady za skromnem 
wynagrodzeniem For- 
brich, W ieleń, n. Note

MIESZKANIA
2 -3  pokoje

dobrze umeblowane z uży­
waniem kuchni i kąpielką 
zaraz do wynajęcia. Zgł. 
do Echa Gdańskiego pod 
„Łazienka“.

R O ZM AITO ŚCI
Dw ie

siostry — warszawianki 
utraciwszy majątek przez 
inflację, wyjdą za mąż za 
amerykanów z dolarami. 
Jesteśmy przystojne, we­
sołe i muzykalne. Mamy 
też talent do malarstwa, 
brak nam tylko środków 
do kontynuowania naszych 
studjów. Kto z panów 
pragnie mieć zapewniony 
byt i dobrą żonę, niechaj 
się zgłosi pod „L iii“  do 
Echa Gdańskiego. (G 127

Wspólnik
z kapitałem 8000 zł po­
szukiwany do dobrze pro­
sperującej restauracji w 
centrum Gdańska. Oferty 
pod „Wspólnik“ składać 
do adm. Echa Gdańsk.

Rozwódka
z własnem mieszkaniem 
w jednem z miast Mało-: 
polski wyjdzie za maż za 
człowieka statecznego. Of. 
pod „Tęsknota“  do Echa 
Gdańskiego. (G 120

Kawaler
wykształcony, szuka po­
koju z telefonem, wanną, 
centralnem ogrzewaniem, 
możliwie z instrumentem 
w śródmieściu, ewent. 
w  Oliwie. Oferty kier. 
do Echa Gdańskiego sub: 
„Solidny“ . (G 122

Mam
lat 35, dobre stanowisko, 
dobrą przyszłość, wykształ­
cenie, także dobrą po­
wierzchowność. Brak mi 
tylko dobrej żony i dużo 
pieniędzy: Sam jestem 
jeszcze kawalerem, pocho­
dzący z Pomorza, bez żad­
nych obowiązków. Szukam 
na tej drodze dozgonnej 
towarzyszki, przedewszyst. 
samodzielnej i majętnej. 
Jestem oszczędny i praco­
wity. Proszę zgłaszać się 
do Echa Gd. pisemnie pod 
„Chryzantemy“. (G11S


